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CZESŁAW M A ŚLIŃSK I (Warszawa)

Z N A C Z E N IE  N A U K I P A W Ł O W A  D L A  B IO LO G II 
I M EDY CYNY

Rozwój nauk przyrodniczych jest ściśle zwią­
zany z rozwojem materialistycznego światopo­
glądu. Wszelkie osiągnięcia nauk przyrodniczych 
były możliwe wówczas, gdy badacze świadomie, 
a często nawet żywiołowo kierowali się w swych 
poszukiwaniach zasadami materializmu. Z ko­
lei zaś wszelkie odkrycia naukowe wzbogacały 
i wzbogacają materializm, potwierdzając jego 
założenia nowymi faktami ( E n g e l s ) .  Jest rze­
czą oczywistą, że rozwój poglądów materiali- 
stycznych, dających jedyną możliwość nauko­
wego poznania, nie przebiega bezbłędnie, nie 
biegnie po linii prostej, lecz — jak mówi L e- 
n i n — zmierza po linii krzywej, z odchyleniami 
i błędami. Te odchylenia i błędy w ludzkim po­
znaniu są warunkowane zarówno specyfiką sa­
mego procesu poznawczego, jak i interesami klas 
panujących. W ystępuje to szczególnie wyraźnie 
w dziedzinach nauk przyrodniczych o dużym 
znaczeniu światopoglądowym, jak np. choćby 
fizjologia, która w okresie wszechwładnego pa­
nowania teologii, według słów słynnego fizjo­
loga francuskiego M a g e n d i e g o ,  służyła za 
próbę jej uzasadniania rojącą się od zagadko­
wych i niezrozumiałych pseudonaukowych te r­
minów. Właściwy rozwój biologii i medycyny 
teoretycznej był, jak wiadomo, powiązany z roz­
wojem sił wytwórczych w początkowych okre­
sach kapitalizmu.

„Nowoczesne przyrodoznawstwo — pisze En­
gels — jedyne, jakie doprowadziło do nauko­
wego, systematycznego, wszechstronnego roz­
y/oj u — w przeciwieństwie do genialnych przy­
rodniczo - filozoficznych intuicji starożytnych 
i nader doniosłych, ale sporadycznych odkryć 
Arabów, które w przeważającej większości zni­

kły bezpłodnie — nowoczesne przyrodoznaw­
stwo, jak i cała historia nowożytna zaczyna się 
od epoki Odrodzenia. Jest to epoka biorąca po­
czątek w drugiej połowie XV w. W oparciu
0 mieszczan władza królewska złamała potęgę 
szlachty feudalnej. Obalono granice starego 
orbis terrarum . Złamano duchową dyktaturę 
kościoła. Coraz głębiej zapuszczało korzenie 
przyjęte od Arabów i zasilone nowoodkrytą 
filozofią grecką pogodne wolnomyślicielstwo, 
które przygotowało materializm XVIII w.“

„Był to największy postępowy przewrót, jaki 
ludzkość do owych czasów przeżyła". „Również 
przyrodoznawstwo rozwijało się w tym  czasie 
wśród powszechnej rewolucji i samo było na 
wskroś rewolucyjne, miało przecież wywalczyć 
sobie prawo istnienia".

Powstaje potężna, obiektywna metoda badaw­
cza — doświadczenie — która zajmuje miejsce 
domysłów starożytnych i spekulacji średniowie­
cza. Doświadczenia na zwierzętach wprowa­
dzone do medycyny przez V e s a l i u s z a  — 
po raz pierwszy od czasów G a l e n a  i tym  ra­
zem już na stałe — dały bodziec do wielkich 
osiągnięć w dziedzinie teoretycznych nauk me­
dycznych. Rozwija się anatomia. Powstaje nowa 
nauka, fizjologia doświadczalna, zapoczątkowana 
przez klasyczne prace H a r  v e y a nad krąże­
niem krwi. Zdumiewająco szybki rozwój fizyki
1 chemii otwiera przed medycyną nowe możli­
wości. L o e w e n h o e k  buduje pierwszy mi­
kroskop i z jego pomocą odkrywa nowy, nie­
znany dotychczas świat istot żywych. Następuje 
wreszcie odkrycie komórki. Rozwój chemii do­
prowadza do poznania ogólnych zasad prze­
miany materii, a synteza mocznika w poważnej
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mierze zmniejsza odległość dzielącą dotychczas 
m aterię organiczną, od nieorganicznej. Zastoso­
wanie do badań fizjologicznych prądu elektrycz­
nego pozwoliło na  zapoznanie się z czynnością 
ośrodków i włókien nerwowych. Coraz in ten­
sywniej rozwijają się badania nad czynnością 
układu nerwowego. Wychodząc z ustalonego 
przez K a r t e z j u s z a  pojęcia odruchu, fizjolo­
gia krok za krokiem w stępuje na coraz wyższe 
szczeble badania układu nerwowego. R e i 1 
i P r o h a s k a  wykazują, że w ośrodkowym 
układzie nerwowym odbywają się procesy koor­
dynujące pracę innych narządów, B e l l  i Ma -  
g e n d i e wykrywają korzonki czuciowe i ru ­
chowe w rdzeniu, a H i t z i g i  F r i t s c h  okre­
ślają sferę ruchową kory mózgowej. Prace M a r ­
s h a l l  H a l l  a zapoczątkowują opracowanie 
teorii odruchowej. Po klasycznych pracach 
S h e r r i n g t o n a  nad odruchami rdzenio­
wymi, M a g n u s  wykazuje odruchowy charak­
ter wszystkich podstawowych czynności rucho­
wych.

Niepohamowany od czasów Galileusza rozwój 
przyrodoznawstwa zatrzym uje się w chwili doj­
ścia do najwyższego szczebla układu nerwowego, 
do fizjologii półkul mózgowych. I zdawać się 
mogło, że nie bez powodu tu właśnie nastąpił 
krytyczny moment w przyrodoznawstwie. Mózg 
bowiem, który w swej najwyższej formacji jako 
mózg ludzki stwarzał i stwarza naukę o przyro­
dzie, staje się teraz sam przedmiotem badania 
( P a w  ł o  w).

Wiele było przyczyn tego zatrzymania się fi­
zjologii przed najwyższym odcinkiem układu 
nerwowego. Jedną z nich stanowił głęboko zako­
rzeniony metafizyczny sposób myślenia, k tóry 
pozwalał widzieć tylko części organizmu w ich 
pracy, ale nie dawał możności ujęcia całości pro­
cesów życiowych w ich ruchu, ciągłej zmianie 
i wzajemnej zależności. Dlatego też ówczesna 
wiedza o czynności półkul mózgowych składała 
się z szeregu ważnych, lecz oderwanych i nie 
powiązanych z sobą faktów. Brak było syntezy, 
która by potrafiła poznane fakty zebrać i odpo­
wiednio zinterpretować. Drugą przyczyną były 
tiudności metodologiczne występujące jaskrawo 
przy badaniu narządu tak złożonego, jak ośrod­
kowy układ nerwowy. Pierwsi badacze odru­
chów M a r s h a l l  H a l l  i J. M u e l l e r  oraz 
następcy ich Sherrington i Magnus wykonywali 
badania wyłącznie na zwierzętach uśpionych lub 
pozbawionych . półkul mózgowych. Z tego po­
wodu nie można było zbadać czynności kory mó­
zgowej — najmłodszej filogenetycznie części 
mózgu. Wskutek tego, w  oparciu o panującą 
ideologię, łatwo już było przeciwstawić procesy 
czynności odruchowych czynnościom psychicz­
nym i przyjąć dualizm w nauce o czynnościach 
układu nerwowego. O ile badania układu nerwo­
wego do rdzenia kręgowego i niektórych części 
mózgu włącznie leżały w granicach „zasięgu fi­
zjologów", o tyle czynności półkul mózgowych 
wyłączono z dziedziny badań fizjologicznych.

W ytworzyła się paradoksalna sytuacja, kiedy 
ten sam narząd' — centralny układ nerwowy — 
został podzielony na dwie części, z których jedna 
stała się przedmiotem badań fizjologów a druga, 
półkule mózgowe, wyłączona z tych badań, ob­
ję ta  była subiektywnymi metodami, nie podle­
gającymi obiektywnej kontroli. Nic więc dziw­
nego, że ten stan nie mógł się przyczynić do roz­
woju nauk fizjologicznych.

Tak więc ważny etap w rozwoju medycyny 
i biologii, w którym stworzono podstawy tych 
nauk, okres badań analitycznych, bez którego 
nie byłby możliwy dalszy rozwój, zakończył się. 
Nie przekroczył granicy, poza którą zaczynało 
się panowanie ,,duszy". Były co prawda próby 
zastosowania pojęcia odruchu do czynności pół­
kul mózgowych zwierząt, a nawet człowieka, 
brak im było jednak dostatecznego uzasadnienia 
doświadczalnego. Z tego też powodu nie mogły 
one wyjść poza ramy roboczej hipotezy. Próby 
te wiążą się z nazwiskiem S i e c z e n o w a i  jego 
pracą nad odruchami centralnego układu nerwo­
wego, z pracami R i c h e t a ,  L o e b a ,  w których 
wymienieni autorzy przypisują półkulom mó­
zgowym czynności kojarzenia bodźców ze śla­
dami dawnych bodźców (pamięć asocjacyjna 
Loeba). W tym  właśnie okresie rozwoju nauk 
medycznych pojawia się Pawłów, k tóry  przeła­
m ując dotychczasowe nawyki myślenia przystą­
pił śmiało do badania „narządu tworzącego nau­
kę". Badania jego otwierają nową epokę w roz­
woju fizjologii i całej medycyny. Dzięki pracy 
Pawłowa organizm zwierzęcy ukazał się nam 
jako jedna całość, rozwijająca się i żyjąca w jed­
ności ze swym środowiskiem. Dlatego też uza­
sadniony jest podział fizjologii, dokonany przez 
B y k o w a, na dwa okresy. Pierwszy okres trw ał 
od zarania fizjologii jako nauki aż do wystąpie­
nia Pawłowa. Okres drugi jest okresem pracy 
Pawłowa i dalszego rozwoju jego nauki.

Zapytujemy, dlaczego właśnie Pawłów doko­
nał tego przewrotu w medycynie? Jakie to przy­
czyny sprawiły, że badania fizjologii półkul mó­
zgowych zostały uwieńczone takim sukcesem? 
Sądzę, że wśród przyczyn, które się na to zło­
żyły, dwie pozostają najważniejsze. Po pierwsze, 
zdobycie przez naukę wielu faktów odnoszących 
się do czynności ośrodkowego układu nerwo­
wego. Po drugie, przyczyniło się do tego dialek­
tyczne ujmowanie przez Pawłowa zjawisk przy­
rody wraz z materialistyczną interpretacją fak­
tów i materialistycznym uogólnieniem uzyska­
nych wyników.

Jak  już wspomniałem poprzednio, badacze 
w  okresie przedpawłowowskim nagromadzili ol­
brzymią ilość faktów, częstokroć bardzo waż­
nych, i podali pewne uogólnienia, bez których 
nie byłby możliwy dalszy rozwój biologii i me­
dycyny. Do opracowania bowiem syntetycznego 
konieczne jest uprzednie przeprowadzenie wielu 
badań analitycznych, wyeliminowanie z całości 
jej części, zbadanie czynności tych części i usta­
lenie zachodzących między nimi zależności.
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Osiągnięcia takie w dużej mierze udało się uzy­
skać już badaczom okresu przedpawłowow- 
skiego. Ustalono np. pojęcie odruchu jako specy­
ficznej czynności układu nerwowego, zbadano 
mechanizmy odruchowe niższych części ośrod­
kowego układu nerwowego i zapoczątkowano 
pracę nad lokalizacją mózgową.

Dalszy jednak rozwój nauki o wyższych czyn­
nościach nerwowych wymagał wprowadzenia 
nowych metod doświadczalnych, które by umo­
żliwiały inne ujęcie badania czynności organi­
zmu. Dotychczasowe metody — ostre doświad­
czenia, zabiegi operacyjne — 
daleko odbiegały od wymagań 
stawianych badaniom fizjolo­
gicznym. Zmieniały one bowiem 
tak dalece stosunki organizmu 

i jego funkcjonowania, zwłasz­
cza w zakresie czynności bada­
nej, że stawało się niemożliwe 
stwierdzenie rzeczywistej czyn­
ności badanego narządu. Do­
tychczasowe metody badawcze 
pozwalały tylko na uchwycenie 
fragmentu czynności ustrój u, 
całość jednak pozostawała poza 
zasięgiem ówczesnej metody.
Dalszy postęp biologii i medy­
cyny teoretycznej wymagał za­
stosowania nowej metody ba­
dawczej, a tę wprowadził do­
piero Pawłów. Były to syste­
matyczne doświadczenia fizjo­
logiczne, dające możność ujaw­
nienia powiązań kory mózgowej 
z innymi narządami.

Dzięki zachowaniu połączeń nerwowych i fi­
zjologicznych warunków ukrwienia całość orga­
nizmu pozostawała nienaruszona. Zabiegi opera­
cyjne były wykonane w warunkach ściśle asep- 
tycznych i do właściwych badań przystępowano 
dopiero po całkowitym zagojeniu się rany. 
Wskutek tego Pawłów mógł badać po cięż­
kich nawet zabiegach chirurgicznych zwierzęta 
w stanie prawie całkowicie normalnym. Wśród 
licznych zabiegów opracowanych przez Paw­
łowa należy wymienić zabiegi na śliniankach, 
przetokę żołądkową, przełykową, trzustkową, 
przetokę dróg żółciowych i i. Zabiegi te  pozwo­
liły zbadać in vivo  czynności przewodu pokar­
mowego i wykazały niezbicie jego zależność od 
układu nerwowego i stanu innych narządów.

Wśród fizjologicznych operacji Pawłowa m u­
simy wymienić jedną z najbardziej płodnych, 
a mianowicie wyosobnienie małego żołądka. 
Operacja ta  była genialną modyfikacją znanej 
operacji H e i d e n h e i n a .  Dzięki pozostawie­
niu połączeń nerwowych m artw y żołądek Hei­
denheina, jakby ożył i zaczął pracować. Za po­
mocą tej metody Pawłów wykrył prawa rzą­
dzące czynnościami żołądka, ustalił połączenia 
tego narządu z centralnym  układem nerwowym

i innymi narządami, oraz zbadał wpływ kory 
mózgowej na czynności żołądka.

Opracowanie metody odruchów warunko­
wych pozwoliło na obiektywną analizę wszyst­
kich czynności nerwowych zwierząt zdrowych, 
nie uległych zmianie na skutek brutalnych za­
biegów operacyjnych. Metoda ta udostępniła ba­
daniom Pawłowa cały układ nerwowy i pozwo­
liła wykryć dynamikę rozgrywających się w nim 
procesów. Badanie odruchów warunkowych 
umożliwiło zaznajomienie się z powstawaniem 
i rozwojem, przebiegiem i wygasaniem proce­

sów mających swoje siedlisko 
w korze mózgowej. Jak widzi­
my więc, metodyka Pawłowa by­
ła na wskroś nowa. Udostępni­
ła badania czynności „niepozna­
walnych" zdawałoby się narzą­
dów i subiektywne odczucia 
uczonych zastąpiła obiektywną 
oceną. Pozwoliła na badanie 
,,duszy", na poznanie praw rzą­
dzących jej działalnością. Meto­
dykę swą Pawłów oparł na je­
dynej słusznej metodzie bada­
nia zjawisk przyrody i społe­
czeństwa, na dialektycznej me­
todzie myślenia.

Odruchy warunkowe są jed­
nakże nie tylko wspaniałą me­
todą badawczą, lecz stanowią 
podstawowy element działalno­
ści kory mózgowej. Zasadniczą 
zasługą Pawłowa jest to, że po­
przez objawy przypadkowe po­
trafił wniknąć w istotę czynno­

ści kory mózgowej i ustalił elementarny, a zara­
zem podstawowy mechanizm pracy kory mózgo­
wej, czyli odruch warunkowy.

Pawłów uważał organizm za jedną niepo­
dzielną całość, kategorycznie występując prze­
ciwko ujmowaniu złożonego ustroju jako me­
chanicznej sumy komórek i tkanek. W iąże zaś 
poszczególne narządy i tkanki ustroju w jedną 
całość, zabezpiecza w sposób najbardziej pre­
cyzyjny wzajemne regulowanie wszystkich 
czynności ustroju zwierząt i człowieka, najczul­
szy i najdokładniejszy, najmłodszy filogenetycz­
nie, system koordynujący, tj. układ nerwowy.

Ta dynamiczna całość jest zależna od otocze­
nia, od środowiska zewnętrznego, które działa na 
ustrój poprzez odpowiednie zakończenia ner­
wowe wrażliwe na bodźce fizyczne (ciepło, zim­
no, urazy, ciśnienie i inne), chemiczne (kwasy, 
zasady i inne związki chemiczne) i prawdopo­
dobnie biologiczne (drobnoustroje i ich jady, 
pasożyty i inne). Środowisko wewnętrzne ustro­
ju wpływa również na jego czynności za pośred­
nictwem układu nerwowego. Jedność ta  szcze­
gólnie jaskrawo uwydatnia się w przebiegu 
procesów patologicznych. Aczkolwiek pierwotna 
zmiana chorobowa może dotyczyć jednego

I. P. P A W Ł Ó W



164 W S Z E C H Ś W I A T

układu, narządu lub tkanki, w rozwoju każdej 
choroby proces patologiczny obejmuje — w  róż­
nym zresztą stopniu — inne narządy i tkanki. 
Każde zaburzenie w jednym układzie powodo­
wać będzie zmiany w czynności innych układów 
i odbija się na czynności całego ustroju — za­
równo somatycznej, jak i psychicznej. Owrzo­
dzenie żołądka nie jest wyłącznie schorzeniem

miejscowym żołądka, lecz dotyczy całego ustro­
ju. Coraz częściej mówimy i słusznie o chorobie 
wrzodowej. Podobnie wchodzi do mianownic- 
tw a — jako skutek nowego ujęcia przebiegu 
sprawy chorobowej — pojęcie choroby nowo­
tworowej, nadciśnieniowej, gośćcowej i innych. 
Jest to w znacznej mierze wynikiem przenika­
nia do medycyny osiągnięć fizjologii pawło- 
wowskiej.

S tale zmieniające się w arunki środowiska we­
wnętrznego i zewnętrznego wymagają istnienia 
bardzo precyzyjnych mechanizmów zabezpiecza­
jących przystosowanie ustroju do środowiska. 
W ytworzyły się one w procesie ewolucji. Osob­
niki lepiej przystosowane przekazywały potom ­
stwu cechy nabyte w życiu osobniczym — te ce­
chy, które zabezpieczały istnienie gatunku.

Ryc. 3. K arm ienie pozorne

W procesie ewolucji wytworzył się odruch bez­
warunkowy jako odbywająca się za pośrednic­
twem układu nerwowego reakcja ustroju na 
bezpośrednie bodźce świata zewnętrznego i śro­
dowiska wewnętrznego. Odruch bezwarunkowy 
mógł zabezpieczyć rozwój w n i e z m i e n ­
n y c h  warunkach środowiska otaczającego. 
W procesie ewolucji w ytworzył się odruch 
warunkowy jako reakcja ustroju na s y g n a ł y  
bodźców bezpośrednich. Sygnałem stać się mo­
że zarówno pewna właściwość bodźca bezpo­
średniego (zapach, wygląd), jak i inny bodziec 
przedtem obojętny, jeśli przez pewien czas

będzie występować łącznie z bodźcem bezpo­
średnim. Odruchy warunkowe obejmują wszyst­
kie reakcje wyższych zwierząt i  człowieka, po­
cząwszy od najbardziej prymitywnych, koń­
cząc zaś na tak złożonych, jak zjawiska ru ­
chowe, mowa, pismo. Związki czasowe i od­
ruchy warunkowe w zależności od zmian śro­
dowiska ulegają ciągłym przekształceniom. Jed­
ne powstają i rozwijają się, inne słabną i za­
nikają. Zmienność tych procesów, zależna od 
stale zmieniających się warunków otoczenia, jest 
podstawową cechą charakteryzującą wyższe 
czynności nerwowe. Dzięki niej możliwe jest 
przystosowanie ustroju do z m i e n i a j ą c y c h  
s i ę  warunków świata otaczającego i z m i a n  
z a c h o d z ą c y c h  w e w n ą t r z  o r g a n i z -  
rn u. Organizm „zdobywa doświadczenie", odpo­
wiada inaczej, lepiej, dokładniej; mówiąc ściślej: 
odpowiada na bodźce w sposób bardziej przy­
stosowany do warunków otaczającego świata.

Układ działający pod wpływem bezpośrednich 
bodźców oraz ich sygnałów ze świata otaczają­
cego i środowiska wewnętrznego nazwał Pawłów 
pierwszym układem sygnałów. Oprócz tego 
układu Pawłów wyodrębnił swoisty dla czło­
wieka drugi układ sygnałów — mowę ludzką. 
Jest to zdolność reagowania na określone sym­
bole uprzednio utrwalone w układzie nerwo­
wym. Słowo mówione i pisane stało się symbo­
lem sygnału — sygnałem sygnału — jak mówi 
Pawłów. Drugi układ sygnałów warunkuje mo­
żliwość abstrakcyjnego myślenia, tworzenia po­
jęć, przekazywania nabytej wiedzy, istnienia 
nauki.

Wśród olbrzymiej ilości elementów, jakie 
mogą wpływać na czynności ustroju ludzkiego, 
szczególną rolę odgrywają stosunki społeczne, 
środowisko, rodzina, a więc te elementy, które 
działają na organizm poprzez bodźce drugiego 
układu sygnałów. Wpływ tych czynników staje 
się zwłaszcza'istotny u człowieka ze względu na 
znaczenie, jakie w jego życiu przypada słowu 
pisanemu i mówionemu. Drugi układ sygnałów 
oddalił człowieka od konkretnych, bezpośrednich 
bodźców otoczenia, oddalił od bezpośrednich sy­
gnałów i zastąpił je sygnałami sygnałów — 
mową ludzką. Nie znaczy to, że inne bodźce (fi­
zyczne, chemiczne, biologiczne) utraciły swoje 
znaczenie — ich działanie patogenetyczne (cho­
robotwórcze) i terapeutyczne jest niewątpliwe. 
Podkreślamy tylko, że u człowieka doszedł nowy 
czynnik. Słowo — w każdej postaci stało się co­
dziennym bodźcem układu nerwowego. Słowo 
może być czynnikiem patogenetycznym, może 
być również notężnym czynnikiem leczniczym. 
W ynika stąd dla medycyny wskazanie prak­
tyczne: w powstawaniu, przebiegu i leczeniu sta­
nów chorobowych ważną rolę odgrywają czyn­
niki społeczne, jak rodzina, otoczenie, które le­
karz powinien uwzględnić w codziennej swojej 
pracy.

Pawłowowskie ujęcie wzajemnych związków 
między pierwszym i drugim układem sygnałów,
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Ryc. 4. M echanizm  w ytw arzania  odruchu w a­
runkow ego: 1 —  odruch bezw arunkow y, 2 —w y ­
tw arzanie odruchu w arunkow ego, 3 ■— utrw alony  

odruch w arunkow y

między ustrojem  a środowiskiem przyczyniło się 
do zrozumienia patogenezy wielu schorzeń, jak 
nerwice, choroba nadciśnieniowa, choroba wrzo­
dowa i położyło podwaliny pod naukę o ich le­
czeniu. Badania Pawłowa wykazały, że wszelkie 
czynności psychiczne są nierozerwalnie zwią­
zane z m aterialnym  podłożem, zależą od niego 
i z niego wypływają, że „czynności psychiczne 
są wynikiem fizjologicznej działalności określo­
nej masy mózgu" (Pawłów) — wykazały, że mo­
żna wpływać na ich przebieg na drodze soma­
tycznej i odwrotnie, bodźce drugiego układu sy­
gnałów wywierać mogą istotny wpływ na prze­
bieg somatycznych czynności ustroju.

Z wielkiego dorobku Pawłowa, omówiliśmy 
kilka zaledwie zagadnień. Niesposób w jednym 
artykule omówić chociażby tylko najogólniej

twórczość Pawłowa. Badania Pawłowa mają 
znaczenie ogólnobiologiczne. Pawłów wykrył je­
den z mechanizmów ewolucji wyższych zwierząt 
i człowieka — odruch warunkowy. Wykazał 
wpływ środowiska zewnętrznego i wewnętrz­
nego na czvnności organizmów. Badania Paw­
łowa otwierają nowy okres w rozwoju medy­
cyny. Pawłów stworzył naukowe podstawy me­
dycyny. Podzielony na części ustrój ludzki 
znowu związał w jedną całość. Wykazał znacze­
nie środowiska społecznego. W ten sposób zbli­
żył naukę do poznawania patogenezy schorzeń 
i wytyczył drogę rozwoju medycyny przyszło­
ści — profilaktyki.

Badania Pawłowa m ają poważne znaczenie 
światopoglądowe. Udowadniają słuszność zało­
żeń materializmu dialektycznego, potwierdzają, 
że od umiejętności jego stosowania zależą w zna­
cznej mierze wyniki badań naukowych.

Badania Pawłowa i jego szkoły, pogłębiając 
nasze poznanie, stwarzają możliwość efektywne­
go udziału człowieka w przekształcaniu przyro­
dy, umożliwiają skuteczną interwencję lekarzo­
wi, uzbrajają nas w twórczy optymizm, tak ko­
nieczny dla pokonania przeciwieństwa między 
bezgranicznym, niewyczerpanym światem m ate­
rii a względną ograniczonością naszych wiado­
mości o nim w poszczególnych okresach rozwoju 
historycznego naszego poznania. Właśnie trud­
ność poznania polega na tym, że jest ono przed­
miotem procesu historycznego, posuwającego się 
od zjawiska, jakie widzimy, do istoty, która nie 
zawsze jest łatw a do uchwycenia — od płytkich 
do coraz głębszych wiadomości. Obserwując rze­
czywistość dostrzegamy pojedyncze fakty, po­
szczególne zjawiska kojarzące się nieraz dowol-

Ryc. 5. Odruch bezw arunkow y: po­
drażnienie kończyny kw asem  po­

w oduje jej skurcz

nie. Aby badać przyrodę, nie wystarczy zajmo­
wać się ich porządkowaniem, segregacją. Pozna­
nie zjawisk to ustalenie praw rządzących nimi. 
Ale po to, by wykryć i poznać praw a rządzące 
tymi zjawiskami, musimy wykryć istotę zacho-
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dzących w przyrodzie zjawisk — istotę, która 
zawiera się w prawidłowości przebiegu tych pro­
cesów, we wzajemnym powiązaniu zjawisk, 
w stosunku przyczyny i skutku, w stwierdzeniu 
cech wspólnych dla zjawisk. Poznanie nasze 
musi być prawidłowyip. odbiciem otaczającej nas 
rzeczywistości. K ryterium  prawidłowości na­
szego poznania i narzędziem kontroli prawidło­
wości naszego poznania jest doświadczenie, 
praktyka w najszerszym ujęciu tego słowa. 
Tylko wówczas możemy mówić o poznaniu 
istoty danego zjawiska, jeśli potrafimy nim kie­
rować. Dzięki Pawłowowi nauczyliśmy się kie­
rować częścią zjawisk dziejących się w przyro­
dzie.

Na czym więc polega znaczenie Pawłowa dla 
rozwoju biologii i medycyny? Polega na tym, że 
Pawłów wykrył i s t o t ę  wyższych czynności

nerwowych i ustalił p r a w a  rządzące tymi 
czynnościami; że wykazał materialność wszel­
kich procesów psychicznych i wytyczył drogi do 
ich poznania; że wykrył i określił praw a rzą­
dzące mechanizmami warunkującymi przystoso­
wanie organizmu do zmieniających się stale sto­
sunków świata otaczającego i środowiska we­
wnętrznego; że opracował mową fizjologiczną 
metodykę badań i wytyczył drogi dalszego jej 
rozwoju; że dał do ręki badaczowi zamiast po­
dzielonego na części, cały, niepodzielny orga­
nizm i ustalił jego łączność ze środowiskiem: że 
w ytknął drogi do poznania istoty wszystkich 
czynności ustroju.

W ten sposób wzbogacił nasze poznanie 
i ugruntował podstawy dialektyczno-materia- 
listycznego poglądu na świat.

IRENA KARDYM OW ICZOW A (W arszawa)

Z A G A D N IE N IE  P O C H O D Z E N IA  G R A N IT U  
W  N A U C E  W S P Ó Ł C Z E S N E J

Granit, jako m ateriał budow lan y i zdobniczy, od 
daw na już b y ł użytkow any przez człow ieka. Z achow ane  
do naszych czasów  szczątki starych św iątyń  oraz po­
m nik i i  rzeźby, k ilka ty s ięcy  la t liczące, w yk on an e są 
z granitu. D zięki sw em u p ięknu oraz w ie lk im  zaletom  
technicznym  granit do dziś dnia u trzym ał sw ą daw ną  
pozycję. W ym ow nym  św iadectw em  znaczenia tej 
skały  dla, ludzkości są nasze b u dow le daw ne i w sp ó ł­
czesne, pom niki i  rzeźby, chodniki n iektórych m iast P o­
m orza i Śląska, nasze jezdnie i m osty , obram ow ania  
rzek i morza. Śm iało pow iedzieć m ożna, że n ie  ma  
w  P olsce dorosłego człow ieka, który by n ie  w idzia ł 
granitu  lub chociażby raz jeden  n ie  w zią ł k aw ałka  tej 
sk ały  do ręki, używ ając jej jako m łotka, przycisku, 
podpórki itp. G ranit jest najbardziej rozpow szechnioną  
skałą górnej .części Z iem i i stan ow i około 95%> w szy st­
k ich  skał g łęb in o w y ch 1. Zdaniem  geologów  pod n ie ­
w ie lk iej grubości pokryw ą skał osadow ych  pow ierzchni 
Z iem i w ystęp u je  on w  w ielk ich  m asach, tw orząc jakby  
„ocean granitowy", w  którym  w szystk ie  inne skały  
ukazują się  w  postaci jak  gdyby w ysp.

Z apew ne n iejednem u z'n as nasunęło  się  pytan ie, jak  
p ow sta ł granit? Jest to zagadnienie, które od zarania  
pow stan ia  geolog ii nurtuje w  u m ysłach  uczonych i n ie ­
jednokrotnie już było przedm iotem  ożyw ion ych  d y sk u ­
sji geologów , a w  rezu ltacie w  nauce o skałach  (petro­
grafii) u sta la ła  s ię  najbardziej uzasadniona koncepcja  
pochodzenia granitu.

M niej w ięcej przed 150 la ty  odbył się  W ielki spór 
geologów  nad genezą granitu. W ysuw ane b y ły  w ów czas  
dw a pytania: 1) czy granit p ow sta ł z w ody? 2) czy  jest 
to  skała pochodzenia ogniow ego (z m agm y)? W rezu l­
tacie  sporu, zw olen n icy  w odnego pochodzenia granitu  
(zw ani n ep tu n istam i)  m u sie li ustąpić przed argum en­
tam i zw olen n ik ów  ogniow ego pochodzenia tej sk a ły  (tij. 
p lu ton istam i). Odtąd pogląd H u 11 o n  a (1788), że gra­
n it  pow sta ł z m agm y, u sta lił się w  geologii i praw ie  
przez 150 la t uw ażany b y ł n iem al za dogm at.

Z b iegiem  czasu, w  zw iązku z postępem  badań w e  
w szystk ich  dziedzinach w iedzy  o Z iem i i nagrom adze­
n iem  w ielk iego  m ateriału  faktycznego, w ersja  o m ag­
m ow ym  pochodzeniu gran itu  zachw iała  się i poddana  
została surow ej krytyce. O statnio pogląd ten  u leg ł za­
łam aniu  i od la t 10—15 na now o toczy się spór o g e ­
nezę granitu  i o problem  m agm y. W sporze tym  biorą

1 tj. pow sta łych  w  głębszych  częściach  Ziem i.

u d zia ł przedstaw iciele  różnych dziedzin w iedzy  o Z iem i 
(geologow ie, petrografow ie, tektonicy, geofizycy itd.) ca­
łego  globu ziem skiego. D yskusja  toczy się dokoła trzech  

punktów : 1) czy gran it p ow sta ł z m agm y?, 2) czy gra­
n it jest skałą przeobrażoną, tj. pow stałą  z innych skał?,
3) czy m ożliw e są granity p ierw szego i drugiego rodzaju  
oraz jak ie  są ich  cechy rozpoznawcze?

W spółcześni geologow ie, skupieni w  obozie m agm a- 
ty s tó w  (zw olenników  daw nego poglądu na genezę gra­
nitu) i w  obozie transform istów  (albo m etasom atystów , 
tj. zw olenn ików  m etam orficznego pochodzenia granitu), 
usiłu ją  dostarczyć fak tów  i argum entów  na poparcie  
w łasn ych  koncepcji.

Z astanów m y się najp ierw  nad poglądem  m agm aty-  
stów . Ich zdaniem , gran it pow staje z m agm y, tj. z p łyn ­
nego  lub p lastycznego stopu, złożonego głów nie z tlen ­
ków : krzem u (Si), g linu  (Al), żelaza (Fe), w apnia (Ca), 
m agnezu (Mg), sodu (Na) i potasu (K) oraz n iew ielk iej 
ilo śc i p ierw iastków  łatw o lotnych  i rzadkich. Z alega­
jąca  w  g łębszych  częściach  Ziem i m agm a ciek ła  lub  
plastyczna pod w pływ em  czynników  geologicznych  
m oże dostać się  do w yższych  części litosfery  D zięki 
panującem u tu m niejszem u ciśn ien iu  i n iższej tem pe­
raturze m agm a oziębia się  i zaczynają z niej k ry sta li­
zow ać oddzielne m inerały. Z espoły tych  m inerałów  jako  
sztyw na już m asa, m ogą s ię  oddzielić od m agm y i u tw o­
rzyć skałę; m oże też cała m agm a zam ienić się w  zespół 
m inerałów , tj. w  skałę. Z ależnie od rodzaju zespołów  
m ineraln ych  oraz od budow y skały, petrografia daje  
skałom  setk i nazw . P odkreślić tu  jednak  należy, że 
sk ład  chem iczny skały  różni się od tegoż składu m ag­
m y; ty lko n iew ielk a  część łatw o lotn ych  sk ładników  
m agm y zostaje  w  skale zachow ana. W idzim y je w  po­
stac i drobnych w rostków  c ie c z y ,i gazów  przy dużych  
pow ięk szen iach  m ikroskopu (X900).

P rzedstaw iony w yżej obraz pow staw ania granitu jest  
w łaśc iw y  w szystk im  m agm atystom , chociaż panuje  
w śród n ich  duża rozbieżność w  poglądach na istotę  
m agm y granitow ej.

N ieliczn a  grupa m agm atystów  hołduje poglądow i, że 
m agm a gran itow a jako n iezależne i p ierw orodne tw o­
rzyw o gran itu  w ystęp u je  w  g łęb i Ziem i. Znaczna jed ­
n ak  w iększość geo logów -m agm atystów  sądzi, że m agm a

1 litosfera  — zew nętrzna część skorupy ziem skiej, 
grubości około 60 km.
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granitow a w yodrębnia się, w  drodze różnicow ania się, 
z m agm y bazaltow ej (której obecność w  głębi Ziem i 
jest pow szechnie uznana). Jak w ynika jednak z ob li­
czeń, z m agm y bazaltow ej m oże w yodrębnić się tylko  
5°,o m agm y granitow ej. W litosferze natom iast granit 
jest skałą  bardzo rozpow szechnioną i tw orzy potężne 
m asyw y. Fakty Z iem i w skazują w ięc, że źródłem  m ag­
m y granitow ej n ie m oże być. w yłączn ie m agm a bazal­
towa.

Otóż ostatnio coraz w ięcej geologów  skłania się  do 
przyjęcia h ipotezy, że m agm a granitow a pow staje zs  
skał starszych, które przem ieszczając się z górnych czę­
ści Ziem i do g łębszych  jej partii — u legają tam  sto­
pieniu.

Przeciw ko teorii m agm ow ego pochodzenia granitu  
w ysuw ają  transform iści ca ły  szereg argum entów. Do 
najw ażniejszych  należą, m iędzy innym i, następujące:

1) Z agadnienie przestrzeni, zw łaszcza w  odniesieniu  
do potężnych m asyw ów  granitu. N ie  daje się  m ianow i­
c ie  uzasadnić, w  jak i sposób w  górnej części litosfery  
m ogło się  znaleźć ty le  niezajętej przez żadne inne skały  
przestrzeni, by m ogły  doń się  dostać w ielk ie  m asy m ag­
m y granitow ej.

2) Jak, w  oparciu o m agm ow e pochodzenie granitu, 
w yjaśn ić m ożna fak t w ystępow an ia  tej skały  w śród  
skał osadow ych o n ie  zaburzonym  układzie warstw ?  
Jest to tyiji trudniejsze w  przypadku, gdy w  granicie 
w idoczne są lekko zaznaczone kierunki, odpow iadające  
kierunkom  w arstw ow ania skał osadow ych otoczenia  
granitu (fig. 1).

O kolice Sheku w prowincji Jonnun (płd-zach. Chiny).

3) D laczego w  litosferze  tak  rzadko w ystępują riolity  
i dacyty  czy li sk ały  w u lkaniczne o tym że, co granit, 
sk ładzie chem icznym ? Jeżeli napraw dę w  głębi Z iem i 
istn ieją  w ie lk ie  m asy m agm y granitow ej —  dlaczego  
podnosząc się do w yższych  partii Z iem i n ie  dają one 
potoków  skał w ulkanicznych, odpow iedników  granitu?

4) D laczego w  geosynklinach  1 notow ana jest znaczna 
przew aga granitu nad skałam i zasadow ym i?

5) Jak  w ytłum aczyć fak t w ystępow an ia  w  tkw iącej 
w  granicie enk law ie (fig. 2) lub w  skale osadow ej oto­
czenia granitu, tak iego sam ego skalen ia  jak  w  granicie? 
Przecież an i w  enklaw ie, ani w  sk ale  osadow ej skaleń  
nie m ógł pow stać z  m agm y.

Zdaniem  transform istów , przytoczone w yżej argu­
m enty przem aw iają w łaśn ie  za słusznością ich  poglądu. 
W edług koncepcji geologów  z obozu transform istów , 
granit p ow sta je z istn iejących  już sztyw nych  skał róż­
nych pod w zględem  rodzaju, składu chem icznego i w ie ­
ku. Sk a ły  te;, n ie zam ieniając się  w  m agm ę, przeobra­
żają się  w  granit pod w pływ em  w ędrów ki p ierw iast-

1 geosynk lin a  —  p ew ien  obszar Ziem i, który przez 
dłuższy czas pod legał sta łem u i pow olnem u zapadaniu  
i w  którym  grom adziły się  potężne m asy skał. Z b ie ­
giem  czasu geosyn k lin y  dały początek  górom  łańcucho­
w ym , np. Alpom .

Płyta granitowa w M uzeum Ziemi w  Warszawie.

ków  w  skorupie ziem skiej Proces przeobrażania się  
tych  starszych skał —  nazw ijm y je preegzystującym i —  
odbyw a się na drodze m etasom atozy, czyli stopniow ego  
i pow olnego zastępow ania w  m inerale jednego p ier­
w iastka drugim . Podkreślić przy tym  należy, że każdo­
razowo drobna tylko ilość m aterii b ierze udział w  pro­
cesie  zastąpienia. K ońcow ym  produktem  procesu m e- 
tasom atycznego przeobrażania się sk a ł preegzystują- 
cych jest granit; cały przeto proces nazyw any jest po­
spolicie granityzacją.

W pośrednich stadiach tego procesu mogą pow sta­
w ać różne rodzaje skał głęb inow ych. W iększość trans­
form istów  w yróżnia w ięc  dwa stad ia  („fronty") pro­
cesu  granityzacji: bazyfikacja  (czyli „front zasadowy") 
i granityzacja w łaściw a (czyli „front kwaśny").

Stadium  p ierw sze charakteryzuje s ię  dopływ em  do 
skały preegzystującej takich  p ierw iastków  dw uw arto- 
ściow ych, jak  żelazo (Fe), m agnez (Mg) i w apń (Ca), 
lub odpływ em  z niej krzem ionki (SiOa). W obec tego  
w zrasta zasadow ość skały, a jednocześnie ze zm ianą  
składu chem icznego następuje przebudow a jej składu  
m ineralnego i struktury. W rezultacie, skała m acierzy­
sta upodobnić się m oże do sjenitu, diorytu lub gabro. 
P ow stan ie niektórych rud (np. żelaza) geologow ie w iążą  
rów nież ze stadium  bazyfikacji skały.

W drugim  stadium  m etasom atycznego przeobrażania  
się skał preegzystujących następuje w zm ożony do nich  
dopływ  krzem ionki (Si02) i a lk aliów  (Na, K), którem u  
tow arzyszy przebudowa m ineralna skały  m acierzystej. 
W końcow ym  etapie takiego „kw aśnego frontu" po­
w sta je  gran it jako w yraz osiągniętej rów now agi ch e­
m icznej i term odynam icznej pew nej części litosfery.

K oncepcja dw óch „frontów" procesu granityzacji 
opiera się na zebranych przez geologów  w  teren ie fa k ­
tach i znajduje uzasadnienie w  pracach fizyków  i che­
m ików. Stw ierdzono bowiem,, że p ierw iastk i o m ałym  
prom ieniu jonow ym  (v Y), jak  w  danym  przypadku że­
lazo (Fe m a v y =0,64— 0,74 A ) lub  m agnez (Mg —  
v =1,33 A), poruszają się  szybciej, niż p ierw iastk i 
o dużym prom ieniu, jak np. potas (K — v y 0 ,99=  A 
Stąd „front kwaśny", bogaty w  sód i potas jest w y ­
przedzany przez „front zasadowy", złożony z żelaza, 
m agnezu i w apnia.

W jaki sposób zachodzić m oże w ędrów ka m aterii 
w  skorupie ziem skiej?

Część geologów  utrzym uje, że m igracja p ierw iastków  
w  litosferze odbyw a się za pom ocą ruchom ych prze­
nośników . D o takich przenośników  zaliczana jest w oda  
lub  łatw o lo tne p ierw iastk i, które, poryw ając m aterię  
przenoszą ją z m iejsca na m iejsce. Idea ruchom ych  
przenośników  narodziła się  w e Francji, lecz rozw inął 
ją i ugruntow ał zasłużony geolog fin landzki, J. S e -  
d e r h o 1 m, który m ateriałom  granityzującym  dał n a ­



168 W S Z E C H Ś W I A T

zw ę „ichoru", uw ażając je  za  coś pośrednego p om ię­
dzy rozcieńczoną m agm ą a roztw orem  w odnym .

G eologow ie sądzą, że w  litosferze w ędrów ka m aterii 
m oże s ię  odbyw ać bez pom ocy ruchom ych przenośn i­
ków , lecz  na drodze przenikania (dyfuzji) u ak tyw n io­
nych  jonów , atom ów  lub cząsteczek  różnych p ierw iast­
ków , będących w  stan ie ciek łym  lub sta łym . Z w łaszcza  
idea w ędrów ki m aterii w  stan ie  sta łym  cieszy  się  w śród  
geologów  w ielk im  uznaniem  i zdobyw a sobie coraz 
w ięk sze  grono zw olenników . Popularność tej k oncepcji 
polega na  oparciu jej o zupełn ie realne, naukow o  
stw ierdzone fakty, że p ierw iastk i w  stan ie  sta łym  m ogą  
się  poruszać, przechodząc przez sieć k rystaliczną m i­
nerału  lub pom iędzy ciasno przylegającym i ziarnam i 
skały. W górnej części litosfery, gdzie skały  są poro­
w a te  lub  spękane, w ędrów ka m aterii zachodzić m oże  
tak że w zdłuż kanalików  lub m ikrospękań. M ożna p  zy- 
puszczać, że w ędrów ka p ierw iastków  w  g łęb i Zierr . od­
byw a się  g łów n ie  przez sieć krysta liczną  m inei iłó w .  
Przeciw ko pow yższej koncepcji przeobrażania się  sk a ł 
w  stan ie  sta łym  w ysu w an y  jest zarzut, że w ędrów ka  
m aterii w  stanie sta łym  zachodzi bardzo pow oli i n ie  
m oże m ieć znaczenia dla procesów  geologicznych. 
Stw ierdzono np. (J a g i t  s c h), że czas potrzebny do  
utw orzenia w arstw y  k a rn eg itu 11 o grubości 1000 cm  
w  tem peraturze 700° C w yn osi 108 lat; w  tem peraturze  
zaś 600° C w  tym  sam ym  czasie  p ow staje  w arstew ka  
karnegitu  grubości za led w ie 60 cm. D ośw iadczen ie po­
w yższe, w yk onane w  laboratorium , n ie  odstrasza jed ­
nak  zw olen n ik ów  granityzacji w  stan ie  sta łym  od ich  
idei. P am iętać należy, że  procesy geolog iczne zachodzą  
bardzo powoli* Z iem ia zaś liczy  sobie około 3,5 m iliar­
dów  lat.

W ielk ie trudności nasuw a geologom  pytanie: gdzie  
szukać należy  źródła dostarczającego m ateria łów  gra-  
nityzujących? Jed n i badacze sądzą, że  m agm a g łęb ­
szych partii lito sfery  je s t  dostaw czynią  tych  m ateria ­
łów . Inn i są  zdania, że przeobrażenie s ię  skał zachodzi

bez dopływ u m ateria łów  z zew nątrz, lecz  na drodze 
w ym iany p ierw iastków  pom iędzy skałam i otoczenia. 
N ajin ten syw n iejsza  przy tym  w ym iana m aterii odbyw a  
się  na styk u  dw u skał, k tóre różnią -się w yb itn ie  sk ła ­
dem  chem icznym , np. b azalty  i  kw arcyty .

Trudno rów nież odpow iedzieć na pytan ie, co je s t  
przyczyną w ęd rów ki m aterii w  skorupie ziem skiej i  ja ­
k ie  siły  w yw ołu ją  m igrację p ierw iastków . M ogą to  być  
ruchy m as skalnych (przem ieszczania) lub  ciep ło Z iem i 
(np. rozpad p ierw iastków  prom ieniotw órczych). S ta ­
w ian e  są  także in ne h ipotezy, lecz  bez dostatecznego  
uzasadnienia. B rak w  obecnej ch w ili odpow iedzi k on ­
kretnej na  to lub inn e p ytan ie  n ie  p ow in ien  w szakże  
zn iechęcać geologów , gdyż w  naukach o Z iem i n ieraz  
się zdarzało, że stw ierdzone przez n ich  fak ty  dopiero  
znacznie później doczekały  się naukow ego w yjaśn ien ia .

1 M inerał złożony z sodu (Na), g lin k i i krzem ionki,
o pun kcie  top liw ości pow yżej 1248° C. Ziem,i n ied o ­
stępnych  d la obserw acji i badań geologów .

Trudności, jak ie  m usi pokonać geolog w  dążeniu do 
w yk rycia  tajem nic Ziem i, napraw dę są w ielk ie . W i­
dzim y to chociażby na przykładzie odcyfrow ania ge­
n ezy  granitu. Cała trudność zagadnień geologicznych  
polega  na tym , że granit pow staje w  głębszych partiach  
Z iem i n iedostępnych  dla obserw acji i badań geologa. 
W ysuw ane zaś przez badaczy koncepcje genezy tej 
sk a ły  n ie  m ogą być dośw iadczaln ie spraw dzone. W ia­
dom o, że laboratorium  Ziem i operuje w ie lk ą  skalą  
czasu i olbrzym ią m asą m ateriału, zgoła n iew spółm ier­
n ym i z w iek iem  człow ieka albo z m asą m ateriału  jaką  
operu je uczony w  laboratorium  czy w  fabryce.

A  zatem , trudno obecnie z całą pew nością odpow ie­
dzieć na pytan ie, jak pow sta ł granit. N ie są jeszcze  
podsum ow ane w vn ik i sporu o genezę tej skały  i n ie  
wiadomo,, czy  da się  usta lić  jakąś jedną, un iw ersalną  
teorię  pochodzenia granitu. Przypuszczać jednak  m o­
żna, że  są gran ity  m agm ow ego i granity m etasom atycz- 
nego pochodzenia, na -co zgadza się dziś znaczna w ięk ­
szość badaczy. W ażne natom iast jest usta len ie  k ryte­
r iów  rozpoznaw czych tych  genetyczn ie różnych gran i­
tó w  i nad tym  w łaśn ie  pracuje dziś w ie lu  petrografów . 
W ażne jes t rów nież u sta len ie skali w  ilościow ym  okre­
ślen iu  przestrzeni, zajętej w  skorupie ziem skiej przez 
gran ity  m agm ow e i m etasom atyczne.

D la  obecnego stanu nauki o skałach  charaktery­
styczn e jest to, że  w e  w spółczesnych  defin icjach  gra­
n itu  pom ijany je s t punkt dotyczący jego genezy. N a  
przykład  na M iędzynarodow ym  Z jeździe G eologicznym  
w  L ondynie w  roku 1948 granit określono ty lko jako  
„skałę  ziarnisto -  krystaliczną, złożoną przew ażnie  
z kw arcu  i skalenia , często używ aną w  budow nictw ie"  
(H. R e a d ) .

K ończąc w  najogóln iejszym  zarysie przedstaw ienie  
w spółczesnych  poglądów  na pochodzenie granitu, chcia­
łabym  zaznaczyć, że przyczyną zainteresow ania proble­
m em  granitu je s t n ie  ty lko  teoretyczne znaczenie za­
gadnien ia , lecz także w ie lk ie  jego znaczenie praktyczne. 
M asyw om  granitow ym  tow arzyszy w ie le  m etali m ają­
cych  szerokie zastosow anie w  przem yśle. Jak  w idzim y  
na fig. 3, z m asyw em  granitow ym  zw iązane są takie  
m etale, jak: cynk (Zn), cyna (Sn), m olibden (Mo), w o lf­
ram  (W), arsen  (As), rtęć (Hg) i  inne. U sta len ie genezy  
gran itu  pozw oli geologii stosow anej (rudy i  kruszce) 
w ybrać n ajw łaściw szą  m etodę poszukiw aw czą i ek s­
p loatacyjną  tow arzyszących granitom  skarbów  Ziemi.

R O Z M A I T O Ś C I

Ciepło płynące z głębi oceanów. P odobnie jak z w y ­
sok ich  i suchych  kontynentów , tak  i z dna oceanów  
w ydob yw a się  ciepło. S tw ierdzili to  oceanografow ie  
i przyp isują  ciep ło  to działaniu p ierw iastk ów  radioak­
tyw nych .

Ulepszony typ sejsmografu. O statnio zaczęto prze­
prow adzać badania now ym  sejsm ografem , który m oże  
zanotow ać fa le  silnego  trzęsien ia  ziem i naw et po 
ośm iokrotnym  ich  przejściu dokoła ziem i. T ym że se js­
m ografem  zanotow ano niezm iernie długie fale, które 
m ogą przenikać głęboko do środka ziem i; na tej drodze 
nauka spodziew a się otrzym ania n ow ych  w skazów ek  
w ażnych  dla badań nad budow ą jądra ziem i.

Radar wróży śnieg. A paraty radarow e m ogą w ykryć  
obecność kryształków  lodu w  chm urach. D zięk i tem u  
m ożna przew idzieć, czy badana chm ura przyniesie  
śn ieg , czy deszcz.

Czy z tej chmury będzie deszcz? D okonyw ane są po­
m iary  ładunk ów  elektrycznych  kropelek  w  chm urze  
i  p o la  elek trycznego chm ury dla przew idyw ań, czy  
z danej Chmury spadnie deszcz. Jest to bow iem  za­
leżn e, zdaje się, od naelektryzow ania chm ury. W zw ią­
zku z tym i badaniam i uczeni zastanaw iają s ię  nad m o­
żliw ościam i w yw oływ an ia  deszczu i innych zm ian po­
gody, co m oże m ieć bardzo pow ażne znaczenie dla rol­
n ictw a.
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JAN ŻABIŃSK I (W arszawa)

Ż U B R  P R Z E D  W O JN Ą  I PO W O JN IE

K iedy m niej w ięcej w  dw a la ta  po apelu znanego  
podróżnika polskiego, Jana S z t o l c m a n a ,  w  1923 r. 
na M iędzynarodow ym  K ongresie Ochrony Przyrody  
w  Paryżu, pow stało  M iędzynarodow e T ow arzystw o  
Ochrony Żubra, obydw a naturalne środow iska tego  
zw ierzęcia, a m ianow icie  B iałow ieża oraz północne 
stoki K aukazu b yły  już całkow icie pozbaw ione przed­
staw icie li B ison bonasus L.

W B ia łow ieży  nastąpiło  to w  zim ie 1920/21, kiedy  
z ręki k łusow ników  padła ostatnia żyjąca krowa. 
Co się zaś tyczy ośrodka kaukaskiego, to dw ie w ysłane  
tam ekspedycje w  roku 1924/25 stw ierdziły , iż na tych  
terenach n ie  przetrw ała ani jedna sztuka.

w  rękach m agnatów  nie nastręczała szczególnych w ą t­
p liw ości, to w  ogrodach zoologicznych rzecz przedsta­
w iała  się n ie  tak jasno.

K orzystając bow iem  z faktu, iż żubr krzyżuje się bez 
ograniczeń z bizonem  am erykańskim , ogrody zoologi­
czne posiadające tylko buhaje, kryły n im i bizonice. P o­
niew aż zaś w zględnie już w  drugim  a bezw zględnie  
w  trzecim  pokoleniu odróżnienie na podstaw ie w yglądu  
takiej krzyżów ki od czystego żubra, jest niem al n iem o­
żliw e, przedsiębiorstw a ogrodów  zoologicznych chciw e  
przede w szystk im  zysków  m aterialnych otrzym any  
w ten  sposób przychów ek sprzedaw ały jako czyste żu­
bry. N ic w ięc dziw nego, że w obec podobnej sytuacji,

Ryc. 1. B izon

D ziałalność zatem  T ow arzystw a ograniczyć się m u­
siała jed yn ie  do resztek  żubrów  znajdujących się  po 
zw ierzyńcach  m agnackich  i ogrodach zoologicznych. 
Ośrodki te  zresztą w ym ien ić było m ożna na palcach  
jednej ręki. N ajw ięk sze z zachow anych po pierw szej 
w ojn ie stado k sięcia  na Pszczynie, liczące przed w ojną  
przeszło 70 sztuk, było przez w łaściciela  św iadom ie w y ­
b ijane w  okresie w ojny, a następn ie pow stania górno­
śląskiego, tak  że w  czasie zaw iązania T ow arzystw a  
sprow adzało się do jednej starej krow y i  dw óch bu­
hajów .

N ieco w ięk szą  obsadą pochw alić się  m ógł zw ierzyniec  
hrabiego A  r n i m  a w  B oitzenburgu oraz w łaściciela  
dóbr ziem skich  von  B e y m e g o  w  Schadow , który  
zresztą w  tym  czasie rozsprzedaw ał w łaśn ie  posiadane  
przez sieb ie  żubry; w reszcie  k ilkunastom a sztukam i roz­
porządzał k siążę B e d f o r d  w  W oburn A bbey.P on adto  
pew ne ilo śc i tych  zw ierząt zn ajdow ały się  w  Zoo ber­
lińsk im  i sztokholm skim , a pojedyncze egzem plarze — 
w  rozm aitych  innych  ogrodach zoologicznych.

Jeśli jednak autentyczność żubrów  znajdujących się

Fot. Z. Porębski
am erykański

M iędzynarodow e T ow arzystw o O chrony Żubra uznało  
za najbardziej palącą potrzebę ustalen ie przede w szyst­
kim , które spośród sztuk podaw anych przez w łaścic ie li 
za żubry są rzeczyw iście żubrami, które zaś i  w  jakim  
stopniu m ają dom ieszkę krw i bizona am erykańskiego. 
Przy sposobności starano się  też ustalić, które spośród  
czystych  żubrów  są żubram i rasy b ia łow iesk iej, a które  
m ają dom ieszkę krw i żubra kaukaskiego.

C zystych osobników  rasy kaukaskiej już n ie  było  
w  tym  czasie na św iecie, jak  już w spom niano bow iem , 
w ygin ęły  one w  sw ym  ośrodku m acierzystym . Z najdu­
jący się zaś w  Europie m ateriał, pochodził od jednego  
jedynego buhaja, który jako roczna sztuka ofiarow any  
został w  roku 1908 przez cara R osji ogrodow i zoologicz­
nem u H agenbecka w  Ham burgu.

P raca M iędzynarodow ego T ow arzystw a, uw ieńczona  
w ydaniem  15 kw ietn ia  1932 r. p ierw szego zeszytu K siąg  
R odow odow ych  Ż ubrów , w ykazała, że czystych  sztuk  
znajdow ało się  w  tym  czasie na k u li ziem skiej n ieco  
ponad 30, w  czym  m niej w ięcej połow a — b ia łow ie­
skich, a połow a z krw ią kaukaską.
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F ot. A . R ząśnicki

Ryc. 2. Żubr czystej krw i im ien iem  P U K  z N iepołom ic. R óżnice w  ogólnym  pokroju w  po­
rów naniu  z bizonem  są chyba dość w yraźne

M iędzynarodow e T ow arzystw o O chrony Żubra po­
stanow iło  odróżniać w  rodow odach „czystych" żubry  
nizinne, b ia łow iesk ie  od posiadających  dom ieszkę k rw i 
kaukaskiej, ponadto zaś w  obrębie b ia łow iesk ich  prze­
prow adzić trzy lin ie:

b ia ło w iesk ą  — z egzem plarzy, k tóre sam e lub  co n a j­
m niej rodzice ich  jeszcze w  b ieżącym  stu leciu  ży li 
w  B ia łow ieży ,

p szc zyń sk ą  —  której protoplaści w  p o łow ie  zeszłego  
stu lecia  już opuścili Puszczę B iałow iesk ą , w reszcie  

berliń ską  —  założoną rów n ież  w  zeszłym  stu lec iu , a le  
też ze  sztuk pochodzenia rdzennie b iałow iesk iego .

Co zaś do m ieszańców  żubrobizonow ych w obec za ­
straszająco m ałej liczb y  czystych  żubrów , zdecydow ano  
prow adzić także ich  rodow ody w  uzup ełn iającym  d o­
datku do K sią g  R odow odow ych . P an ow ały  b ow iem  je ­
szcze w ów czas p esym istyczn e p oglądy zeszłow ieczne, 
iż żubr jest gatunkiem  degenerującym  i n aw et n a jsta ­
ranniejsza opieka n ie  zdoła doprow adzić do ponow nego  
rozm nażania tego zw ierzęcia.

Jako rezerw ę w ięc  postanow iono prow adzić hodow lę  
tak zw aną „w ypierającą" w  drodze sta łego  k rzyżow a­
nia krów  m ieszańców  z buhajam i czystej krw i.

Polska w łączy ła  się do pracy nad resty tu cją  żubra  
w  1929 r., k iedy  to W arszaw ski Ogród Z oologiczny za ­
kupił za pośrednictw em  H agenbecka 1 buhaja i 2 kro­
w y  czyste, oraz k ilk a  m ieszańców  i za in sta low ał je  
w  B ia łow ieży . D la  śc isłośc i stw ierdzić  trzeba, iż  n ie  
były  to p ierw sze żubry na teren ie  P olsk i, P szczyn a b o ­
w iem  w ów czas należała  już do naszego P aństw a, stado

tam tejsze w szakże dopiero w  roku 1935/36 przeszło na  
w łasn ość  państw ow ą. N ieza leżn ie  od tego, Ogród Zoolo­
giczn y  w  Poznaniu  zakupił parę żubrów, k tóre naw et 
w yd a ły  d w ie sztuki potom stw a, a le w szystk ie  one dość 
szybko w ym arły .

M im o pesym istycznych  poglądów  praca nad roz­
m nożą żubra szła nadspodziew anie dobrze. Przed drugą  
w ojną św ia tow ą  1. I. 1938 r. P olska rozporządzała już  
30 czystym i żubram i, a N iem cy posiadały  sztuk 35. 
L icząc zaś to, co znajdow ało się  w  pozostałych  krajach, 
przede w szystk im  w  A nglii, Szw ecji i H olandii — na 
ca łym  św iecie  było  96 żubrów. M ieszańce —  żubrobi- 
zony, liczono w ów czas na 201 sztuk, z czego n iem al 
połow a byłą  w  N iem czech.

W  tym  roku w ładze MTOŻ przeszły n iem al w yłącz­
n ie  w  ręce h itlerow ców , przy czym  funkcje dw óch  
w icep rezesów  przyznano grzecznościow o P olsce i H o­
landii. N ow y zarząd realizując polityczny nacisk  „w spa­
n ia łych  i doraźnych osiągnięć" .h itleryzm u, dążył do 
w ypaczen ia  usta lon ych  na 12 la t przedtem  zasad hodo­
w lan ych  przez połączen ie i n ieróżn icow anie w  K s ię ­
gach R o d o w o d o w ych  m ieszańców  ze sztukam i czystym i, 
co pozw oliłoby  N iem com  leg itym ow ać się  „piorunują­
cym  osiągnięciem " rozm nożenia w  tak  krótkim  czasie  
aż do stu k ilku dziesięciu  sztuk, „pragerm ańskiego" żu ­
bra. M yśl tę  zrealizow ano czynnie, m asując w iększość  
posiadanych  żubrów  czystych  i m ieszańców  w  w ielk im  
rezerw acie  Schorfheide. N ie zdążyli jednak zatrzeć róż­
n ic  w  K sięgach  R odow odow ych , gdyż w ojna un iem ożli­
w iła  w yd an ie ich  IV  zeszytu.
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Po załam aniu s ię  h itleryzm u na terenach osw obodzo­
nych  Polska pierw sza, bo już jesien ią  1944 r. w znow iła  
działalność P olsk iego O ddziału MTOŻ. Zarząd tej in ­
sty tu cji zdołał stw ierdzić i w ykazać, iż  w  naszych re­
zerw atach znajduje 44 żubry czyste, a na prośbę w ła ­
ściw ych  czynników  m iędzynarodow ych podjęła się  dal­
szego w ydaw ania i redakcji K siąg  R odow odow ych  Ż u ­
brów , których ostatn i zeszyt N iem cy w ypuścili w  roku 
1937.

O dpow iednie prace w ykonano nadzw yczaj szybko, 
gdyż 1. I. 1947 w ydan y już został p ierw szy zeszyt pod 
redakcją polską, obejm ujący stan żubrów  czystych  ca­
łego  św iata. Okazało się, iż jest ich  93 sztuki, z czego  
Polska rozporządza n ieom al 50% ogólnej liczby. Odtąd 
dalsze zeszyty  ukazują się  regularnie co 2 lata  (obecnie 
w  opracow aniu jest zeszyt 4).

Polska m a obecnie około 70 żubrów, na  drugim  
m iejscu  znajduje się  Z w iązek R adziecki, który roz- 
począw szy prace nad restytucją żubra w  1946 roku, 
dziś posiada około 40 sztuk, na dalszych zaś m iejscach  
stoją Szw ecja, N iem cy, Holandia.

Taki stan rzeczy sk łonił redakcję K siąg  R odow odo­
w y c h  do zaniechania prow adzenia sp isów  żubrobizo- 
nów , poniew aż rozm nożenie się żubrów  chociażby na 
teren ie  sam ej P o lsk i w  ciągu 25 la t z trzech krów  do 
niem al setk i sztuk (w liczając prócz m iejscow ych  
egzem plarze urodzone u  nas, lecz w ym ien ione za gra­
nicę), a rów nież przyrost na  całym  św iecie  z trzy­
dziestu  sztuk  do stuk ilkudziesięciu  —  w skazuje, iż  h i­
potezy o degeneracji żubra b yły  po prostu próbam i teo -

Ryc. 4. P ierw sze dni na w olności w  B iałow ieży

pszczyńskiej i berlińskiej, traktując je  łącznie jako  
nizinne żubry białow ieskie.

Fot. J. Żabiński

Ryc. 3. Żubro-bizon, III pokolenie, im ien iem  KOBALT. N a podstaw ie eksterieru  
m ógłby być zaliczony do najpiękniejszych  żubrów  czystej k rw i

retyczn o-sp ek u la tyw n ym i um otyw ow ania zeszłow iecz- 
nych  niepow odzeń hodow lanych, jak ie w  rzeczyw istości 
w yn ik ły  z b łędnych  m etod op iek i na skutek  n ieznajo­
m ości b io logii żubra. Z aniechano rów nież w yodręb­
niania w spom nianych  trzech lin ii: b ia łow iesk iej,

R ów nocześnie osiągn ięte w yn ik i na teren ie P olsk i 
pozw oliły  już teraz na realizow anie drugiego etapu, 
jak i nakreśliło  sobie MTOŻ, a m ianow icie zaprzestania  
ciasnej hodow li rezerw atow ej, koncentrującej w ysiłk i 
jedyn ie na p ow iększen ie stanu liczebnego żubra a n a-
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Ryc. 5. Podobizna okładki K siąg rodow odow ych  
żubrów

tom iast podjęcie system atycznego przyw racania go la ­
som  europejskim  jako zw ierzęcia naturalnie i w olno  
w  nich żyjącego, poza bezpośrednią opieką ludzką.

U chw alając ten  dalszy etap, żaden z członków  zało­
życ ie li n ie rokow ał w cześniejszej jego realizacji niż za 
la t  sto, tym czasem  życie pokazało, iż  term in ten  da się  
czterokrotnie przybliżyć, gdyż już 13 w rześnia  1952 
roku na teren ie B ia łow ieży  w ypuszczono na całkow icie  
w oln ą  stopę 2 buhaje, do których po szczęśliw ym  ich  
przezim ow aniu  dołączono jeszcze w  m aju 1953 r. dw ie  
krow y oraz św ieżo urodzone cielątko. Z w ierzęta te  nie  
korzystają  oczyw iście  z żadnej pom ocy ludzkiej, żyw iąc  
s ię  ty lko tym , co sam e znajdą w  puszczy.

W następnych latach  przew idziane jest jeszcze w y ­
puszczenie w ie lu  sztuk w  różnych innych lasach  Polski.

O czyw iście ten  ostrożnie przeprow adzany ek spery­
m en t n ie  w yk lu cza  też  dalszej hodow li rezerw atow ej, 
służącej przez dłuższy czas, a m oże i sta le  za rezerw ę, 
do której sięgnąć w ypadnie w ów czas, gdyby jakieś n ie ­
przew idziane kataklizm y zagrażały żubrom żyjącym  na 
sw obodzie.

(S treszczen ie  odczytu  w ygłoszon ego  p rze z  autora  
w  K ra k o w ie  10 lutego 1954 )

N. A. DM ITRIJEW  (M oskwa)

B A D A N IA  N A U K O W E  W  D Z IE D Z IN IE  R Y B O Ł Ó W S T W A  
W  P O L S K IE J  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  L U D O W E J

W czasie od 27 do 30 czerw ca 1953 r. obradow ała  
w  G dyni rozszerzona R ada N aukow a M orskiego In ­
stytutu  R ybackiego, podlegającego M in isterstw u Ż e­
glugi P olsk iej R zeczypospolitej L udow ej. N a posiedze­
n ie  to  zaproszono rów nież uczonych ZSRR i  NRD. 
G łów ną uw agę Rada N aukow a p ośw ięciła  referatom  
polskich  pracow ników  naukow ych: prof. K. D e m 1 a, 
dr F. C h r z a n a  i mgr  St.  Ł a s z c z y ń s k i e g o ,  
odnoszącypa się do badań zasobów  dorsza w  M orzu  
B ałtyckim . W posiedzeniu  w zię li udział p rzedstaw iciele  
uczonych Związku R adzieckiego —  W. M. N a u m o w  
i profesor N. A. D  m  i t  r i j e w . NRD była  reprezen­
tow ana przez d r D . S c h e e r a  i dr G.  R i t z h  a u p t a .

N a posiedzeniu  zapadło postanow ien ie, dotyczące  
w spólnych  badań uczonych ZSRR, P o lsk i i NRD w  za­
kresie b iologii i zasobów  dorsza w  M orzu B ałtyck im  
oraz w zajem nej w ym ian y  rezu ltatów  tych  prac nau ko­
w ych. U czeni radzieccy zapoznali s ię  z organizacją b a ­
dań naukow ych w  dziedzin ie ryb ołów stw a w  P olsce, 
zw ied zili w szystk ie  zasadnicze m orsk ie bazy rybackie  
(Gdynia, W ładysław ow o, U stka, D arłow o, Św inoujście) 
i b y li na jeziorach m azurskich. M orski In stytu t R y­
backi w  G dyni dzieli s ię  na  szereg działów : ich tio lo -  
giczny, technik i połow ów , oceanograficzny, tech n olo ­
g ii ryb, ekonom iczny i dokum entacji. K ażdy dział po­
siada w łasn e  pracow nie. I tak  np. d zia ł ich tio log iczny  
obejm uje cztery pracow nie: ich tio log ii stosow anej, b io ­
log ii m orza, łow isk  i zarybiania, a dzia ł oceanograficz­

ny  m a d w ie pracow nie: hydrografii i ekologii, a także  
m uzeum . N a w ybrzeżu  B ałtyku M orski In stytu t R ybac­
k i posiada O ddziały w  Św inoujściu , K ołobrzegu i Szcze­
cin ie. Instytu t rozporządza w łasn ą  flo ty llą  badawczą: 
dw om a w iększym i statkam i i zespołem  m niejszych jed­
n ostek  typu  łodzi m otorow ych, do prow adzenia badań  
w  strefie  przybrzeżnej. Prace M orskiego Instytutu  R y­
back iego zw iązane są z badaniem  stanu bazy surow ­
cow ej g łów nych ryb przem ysłow ych B ałtyku  i Z ale­
w ów : dorsza, śledzia szprota, p łastugi, łososia, w ę ­
gorza i innych. P row adzi się rów nież badania oceano­
graficzne i w  dziedzinie technik i połow ów . W yciągu  
ostatn ich  la t pracow nicy naukow i MIR w  G dyni z bar­
dzo dobrym i rezultatam i badali b iologię i  obecny stan  
zasobów  dorsza w  B ałtyku. B adania te w ykazały , że 
połow y dorsza w  państw ach nadbałtyckich  osiągnęły  
dużą in tensyw ność. B ez w zględu na ogólny w zrost po­
ło w ó w  w  w odach graniczących z P olską, je ś li obliczyć  
je  w  stosunku jednego statku do jednostk i czasu, po­
ło w y  w  dalszym  ciągu spadają z roku na  rok. P o­
w sta je  problem  niezbędnego regulow ania połow ów  
dorsza na B ałtyku. B adania Instytutu  nad  śledziem  
m ają na celu  określen ie składu stada tej ryby, cha­
rakter w ędrów ek  sezonow ych, rozm ieszczenie w  dal­
szych  otw artych  częściach M orza B ałtyckiego. Celem  
poznania szlaków  w ędrów ek  ryb przem ysłow ych, p o l­
scy  badacze stosują  na szeroką skalę znakow anie ryb. 
N a posiedzen iu  rozszerzonej Rady N aukow ej MIR
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przedstaw iciele ZSRR, F olsk i i NRD podzielili m iędzy  
siebie rejony badań nad dorszem. N aukow o-badaw cze  
organizacje NRD w zięły  na siebie prow adzenie badań  
na południow y zachód od wys.py B om holm , P olsk i — 
na w schód od B ornholm u wraz z Zatoką Gdańską, 
ZSRR —  na północ od Zatoki G dańskiej łącznie z G łę­
bią G otlandzką. C iekaw e prace naukow o-badaw cze  
prow adzone są w  laboratoriach działu techniki poło­
w ów  i technologii. O pracow ano konstrukcję batygra- 
fu, przyrządu w skazującego, na jakiej głębokości znaj­
duje się spuszczone do w ody narzędzie połow u. Pracuje

przedm iot znacznych połow ów  na jeziorach M azur­
skich. Stacja posiada k ilk a  jednostek badaw czych, 
z których najw iększa, „A lfred Lityński", dla uczczenia  
polskiego uczonego, lim nologa, który zginął podczas 
w ojny, nazw ana została jego im ieniem .

A rtykuł pow yższy ukazał się w  dw unastym  nu­
m erze m iesięcznika przyrodniczego A kadem ii N auk  
Związku R adzieckiego P riroda  z roku 1953. Autor 
artykułu, znany radziecki ichtiolog, jest k ierow ni­
k iem  laboratorium  ichtiologicznego W szechzw iąz- 
kow ego N aukow ego Instytutu  R ybołów stw a i O cea­
nografii w  M oskwie.

Jeden ze statków  badaw czych M orskiego Instytutu  Rybackiego „M ichał S ie ­
dlecki". D ługość 23 m, silnik 200 KM

się  nad konstrukcją specjalnego logu, który będzie 
m ożna stosow ać podczas pracy przem ysłow ego statku  
rybackiego pod trałem . W laboratoriach technologicz­
nych  prow adzone są prace zw iązane z przechow yw a­
niem  św ieżej ryby w  lodzie na statkach rybackich. Za­
stosow ano w  przem yśle m etodę produkow ania żelatyny  
z odpadków  dorsza, która opracow ana została przez 
Instytut. Prow adzone są próby otrzym yw ania konserw  
z odpadków  w ątroby i ikry dorsza.

Te oraz liczne inn e fak ty  w skazują, że polskie orga­
nizacje nauk ow o-badaw cze w  ostatn ich  latach osią­
gnęły  w  sw ej pracy ścisłą  łączność z przem ysłem .

N iektóre badania, zw iązane z technicznym i zagad­
n ien iam i rybołów stw a, w  szczególności z budow ą sta t­
ków  rybackich i portów , prow adzi M orski Instytut 
T echniczny w  Gdańsku. Oprócz tych  dwóch instytutów , 
w  O lsztynie is tn ie je  In stytu t R ybactw a Śródlądowego. 
Do jego zadań na leży  badanie rybołów stw a i hodow li 
ryb na jeziorach i staw ach. N a czele Instytutu  stoi 
znany polsk i uczony prof. S. S a k o w  ic z. N a jeziorach  
m azurskich  znajduje się  jeziorow a stacja biologiczna  
Instytutu . S tacja w  G iżycku nad jeziorem  M am ry zaj­
m uje się  g łów n ie  badaniem  biologii i stanu zasobów  
jeziorow ych  ryb użytkow ych . Podstaw ow ym  obiektem  
jej badań w  ch w ili obecnej jest sielaw a, stanow iąca

W w yn iku  konferencji, o której pisze w  sw oim  
artykule prof. D m itrijew , naukow cy M orskiego In ­
stytutu R ybackiego odw iedzili na sw oim  statku b a ­
daw czym  „M ichał Siedlecki" R ygę, gdzie w  lis to ­
padzie 1953 roku brali udział w  posiedzeniu Rady 
N aukowej tam tejszego Oddziału W szechzw iązkow e- 
go N aukow ego Instytutu  R ybołów stw a i O ceano­
grafii, z udziałem  pracow ników  WNIRO z M oskw y, 
Tallina i K aliningradu (dawniej K rólewiec). O m ó­
w iono w spóln ie w ie le  problem ów  dotyczących b a ­
dań ichtiologicznych, technologicznych i techniki 
połow ów . N astępnie naukow cy p olscy zw iedzili za­
kłady przem ysłu rybnego w  Rydze i okolicy.

W  ten sposób została naw iązana ścisła  w spół­
praca naukow ców  naszych z radzieckim i, w  pracy  
na morzu dla dobra i rozw oju m orskiego przem y­
słu  rybnego obu krajów.

Przy okazji dodajem y, że nauka polska obcho­
dziła w  roku 1953 trzydziestolecie pracy badaw czej 
na morzu, rozpoczętej w  roku 1923 przez prof. dr 
K. D em la w  H elu, w  założonym  w ów czas M orskim  
Laboratorium  Rybackim . O becnie m orskie badania  
przyrodnicze prow adzone są przez M orski In sty tu t 
R ybacki, który działalność sw oją rozszerzył już poza  
B ałtyk, na  w ody Morza Północnego, K anału La 
M anche i sporadycznie na  M orze Barentsa.

P rzetłum aczył i podał 
ANDRZEJ ROPELEW SKI (Gdynia, MIR)
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K O NSTA NTY  BZO W SKI (Kraków)

R O Ś L IN N O Ś Ć  U P R A W N A  W  IN D O N E Z JI

Archipelag Indonezji zamieszkały przez 77 
milionów ludzi zajm uje obszar sześć razy więk­
szy od powierzchni Polski. Dwie trzecie ludno­
ści archipelagu (czyli z górą 50 milionów) sku­
piło się na stosunkowo niewielkiej Jawie, po­
wierzchnią swą odpowiadającej pięciu naszym 
województwom przeciętnej wielkości. Gęstość 
zaludnienia tej wyspy wyraża się liczbą 380 lu­
dzi na 1 kilometrze kwadratowym  (w poszcze­
gólnych okręgach przekracza ona 500 ludzi na 
1 km 2); Jaw a pod względem gęstości zaludnie­
nia przewyższa więc wszystkie inne krainy 
świata. Jaw a zawdzięcza to wielkiej dbałości 
o poziom rolnictwa, okazywanej przez wszystkie 
czynniki, od których to zależało. Wydajność uro­
dzajnej z natury gleby, powstałej ze zwietrzenia 
law i popiołów wulkanicznych, jakie pokrywają 
okolice bardzo licznych na tej wyspie wulkanów 
czynnych, jest wielka, a potęguje ją  jeszcze go­
rący i wilgotny klimat, nie znający ani zmian 
związanych z porami roku, ani przerw  w wege­
tacji. Wydawać się może dziwne na pierw ­
szy rzut oka, iż w kraju  z taką obfitością 
deszczów zachodzi potrzeba sztucznego nawad­
niania; chodzi tu  jednak o dostarczanie wody do 
zalewania ryżowisk wyżynnych, położonych na 
spadkach i zboczach gór.

Wśród upraw rolnych odróżnić należy nie­
wielkie pola, będące własnością drobnych rolni­
ków, i wielkie tereny plantacyjne, zakładane 
dawniej przez kapitalistyczne przedsiębiorstwa 
europejskie.

Najczęstszymi produktami drobnego rolnic­
twa krajowców są ryż, palma kokosowa, bana­
ny, tapioka,, czyli maniok, na wielkich zaś plan­
tacjach rozwija się uprawa kauczuku, palmy 
olejowej, trzciny cukrowej, herbaty, tytoniu, 
chiny, kawy itd.

Herbata. Najwcześniej, gdyż od razu w pierw­
szych dniach naszego pobytu na Jawie (którą 
zwiedzałem przed laty kilkunastu) zetknęliśmy 
się z rozległymi plantacjami herbaty: roślina 
ta nie znosi wielkiego żaru tropikalnego, wyma­
gając łagodnego ciepła; najstosowniejsza jest 
dla niej tem peratura około 20 stopni C; wobec 
tego w strefie równikowej nie zakłada się plan­
tacji na nizinnych równinach, lecz na spadkach 
gór. nie wyłączając i gór wulkanicznych; nie­
porównanie malownicze są majestatyczne wul­
kany, sięgające swymi wierzchołkami w błękity 
podniebne, a opadające ku równinom ciem­
no-zielonymi zboczami, które barwę swą zaw­

dzięczają właśnie gęstym 
kobiercom krzewów herba­
cianych.

W wielu miejscach wi­
dzieliśmy na plantacjach 
herbaty w godzinach po­
rannych setki kobiet, za­
jętych obrywaniem świe­
żych młodych liści z krze­
wów; około południa ko­
biety schodziły z pola, a na 
drogach można było za­
uważyć pochody niewiast, 
posuwających się „gęsie­
go" i dźwigających na gło­
wach wielkie worki z liść­
mi tej aromatycznej ro­
śliny.

W - produkcji herbaty 
pierwsze miejsce na świe- 
cie zajm ują niewątpliwie 
Chiny; wewnętrzne spoży­
cie jej jednak jest tam  takRyc. 1. P lan tacje  herb aty  na zboczach górskich

Z eszyt podw ójny 9— 10 W szech św ia ta  (za listopad  —  grudzień  1954) p ośw ięcony będzie w  całości om ów ieniu  
dziesięcio letn iego dorobku i  rozw oju  nauk przyrodniczych w  P olsk iej R zeczypospolitej Ludowej. Om ówione 
zostaną przez w yb itnych  sp ecja listów  następu jące działy n auki polsk iej: A ntropologia, A rcheologia, A stro­
nom ia, B iologia, F izyka, G eologia, G leboznaw stw o, M edycyna T eoretyczna i K liniczna, M eteorologia i K li­

m atologia, Paleobotanika, Paleozoologia , R oln ictw o, R ybactw o, R ybołów stw o m orskie itd.



wielkie, że w eksporcie 
światowym herbaty kraj 
ten  obecnie nie odgry­
wa wybitniejszej roli, 
ustępując pierwszeń­
stwa Hindostanowi lub 
Pakistanowi, Cejlonowi 
i Indonezji.

Produkcja roczna her­
baty w Indonezji w yra­
ża się liczbą 80 tysięcy 
ton co stanowi mniej 
więcej ósmą część liści 
herbaty uprawianej na 
świecie.

Drzewo kauczukowe 
odgrywa w eksporcie 
Indonezji nie mniejszą 
rolę niż herbata. P lan­
tacje drzewa kauczuko­
wego widzieliśmy i na 
Jawie, i na Sumatrze.
Zwiedzaliśmy taką plan­
tację w  okolicach miasteczka Pem atang-Siantar 
na Sumatrze; obejmuje ona trzy tysiące hek­
tarów ziemi, na których zasadzano drzewo He- 
vea brasiliensis równymi rzędami w jednako­
wych odstępach. Ojczyzną Hewei są puszcze 
brazylijskie, skąd w początkach naszego stu­
lecia przeniesiono ją  w celu uprawy do okolic 
tropikalnych we wszystkich innych częściach 
świata.

Dawniej otrzymywano w Indonezji gumę 
z roślin miejscowych, mianowicie z olbrzymich 
dziko rosnących drzew o potężnym pniu nale­
żących do rodzaju Ficus. Badania na stacjach 
doświadczalnych tego kraju, dokonywane na 
przełomie XIX i XX wieku, wykazały, że do 
otrzymania dobrych gatunków kauczuku lepiej 
od fikusów nadaje się Hevea; przez odpowiednią 
selekcję wytworzono odmiany, wydzielające 
bardzo obficie sok mlecznobiałej barwy, sączący 
się z drzewa po nacięciu kory.

Na jednym  hektarze plantacji mieści się około 
pięciuset drzew, których eksploatacja rozpo­
czyna się po upływie sześciu la t od chwili ich 
zasadzenia. Codziennie w godzinach rannych 
(około 800), gdy soki w drzewie najżywiej krążą, 
wyspecjalizowany w tym kierunku robotnik 
nacina odpowiednie miejsca na korze drzewnej, 
a wówczas cienka struga gęstego białego płynu 
sączy się i spływa przez trzy godziny do podsta­
wionej miseczki. Wypływ stopniowo maleje, 
ustając koło południa. Operację tę powtarza się 
codziennie przez miesiąc, a przez następny mie­
siąc pozostawia się roślinę w spokoju: odpoczy­
wa ona, zabliźnia rany, nabiera nowych sił. Wy­
dajność roczna (a właściwie sześciomiesięczna) 
jednego drzewa wynosi od trzech do dziesięciu 
kilogramów surowego kauczuku, zależnie od 
wielkości osobnika i jego sił żywotnych. W świa­
towym eksporcie kauczuku Indonezja zajmuje 
jedną z najpoważniejszych pozycji ze swymi 
300 tysiącami ton rocznie (w r. 1947).

S ierp ień  — W rzesień  1954

P ola  ryżow e rów ninne, zalane wodą

Palma olejowa. Na Sumatrze również mieliś­
my możność zwiedzenia obszernych terenów 
plantacji palmy olejowej (tzn. olejowca gwinej- 
skiego — Elaea guineensis), przeniesionej, wraz 
z tylu innymi roślinami z Afryki do strefy go­
rącej w innych częściach świata. Palmę tę ła­
two odróżnić od kokosowej, ponieważ pień 
jej jest grubszy, nieco niższy i pokryty łuskami 
po opadłych liściach; drobne jej owoce rosną na 
wierzchu w kątach strzępiastych liści. Olej 
z owoców m a również różnorodne zastosowanie, 
między innymi w przemyśle mydlarskim. In­
donezja jest poważnym rywalem krajów afry­
kańskich w światowym eksporcie tego oleju.

Drzewo chinowe. Indonezja wysunęła się na 
pierwsze miejsce w świecie plantacjami drzewa 
chinowego, z których pierwszą założono około 
połowy XIX wieku.

Zwiedziliśmy państwową plantację tej rośliny 
w Tiinjiroean. Drzewo chinowe w stanie dzi­
kim rośnie w  Peru i Boliwii. Inicjatorem zorga­
nizowania plantacji chiny na Jawie był botanik 
Junghuhn, który uważał, że w arunki klimatycz­
ne panujące tu  na zboczach lesistych wygasłego 
wulkanu Malabar w zakresie opadów i tempe­
ratury, odpowiadają stosunkom, do jakich ro­
ślina ta przywykła w  swej ojczyźnie. Istnieje 
na świecie kilka gatunków czy odmian drzewa 
chinowego, dwa tylko z nich uprawia się na Ja ­
wie, mianowicie Cinchona succirubra i Cin- 
chona ledgeriana, częściej jednak sadząc dru­
gą z wymienionych odmian; otrzymała ona swą

1 N ie op isuję tu dalszych szczegółów  przerobu soku  
m lecznego drzew  kauczukow ych —  czyteln icy  znajdą  
je  w  artykule p. K iełbasińskiego w  num erze 4 W szech­
św ia ta  z roku 1951, w  Nr 7 z tegoż roku zaś znajdą czy­
teln icy  artykuł tegoż autora O roślinach  kau czu koda j-  
fiych, gdzie należy  zw rócić uw agę na  pom yślne urzą­
dzenie w  ZSRR plantacji „kok-saghyzu“, „ tau-saghyzu“ 
i  „krym -saghyzu“. P lantacje takie m ożna zakładać  
w  strefie k lim atu  um iarkowanego, co jest bardzo w ażne.
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nazwę od botanika Ledgera twórcy i propagatora 
tego gatunku. Na plantacji oglądaliśmy szkółki 
drzew chinowych i właściwe lasy chinowe przy­
patrując się dokonywanym robotom.

Najwięcej starań poświęca się zbiorowi 
nasion z drzew, za pomocą długiej tyki, zakoń­
czonej białym woreczkiem, do którego strząsa 
się nasiona; praca to dwuosobowa: jeden robot­
nik znajduje się na ziemi, drugi — na drzewie. 
Plantacja sprzedaje te nasiona po bardzo wyso­
kiej cenie. Odbiorcami są inne plantacje w go­
rących lub ciepłych krainach świata. Oddziela­
nia dobrych nasion od plew i od pośledniejszego 
ziarna dokonują zgrabne jawańskie dziewczęta 
malajskie, siedzące w  ciemnym pokoju przy 
stolikach szklanych, oświetlonych od spodu 
elektrycznością. Narzędziem ich pracy są deli­
katne piórka, służące do przesuwania ziarenek. 
Po wysianiu nasion w szkółce i po ich wykieł- 
kowaniu dokonuje się powtórnej selekcji rośli­
nek, pozostawiając w tym celu w ziemi tylko 
najudatniejsze, a wyrywając pozostałe. Po roku 
roślinkę szczepi się, a w następnym z kolei roku 
przesadza się ją  do lasu chinowego. Plantacje 
drzewa chinowego w Indonezji zajm ują około 
16 tysięcy hektarów; koncentrują się przeważ­
nie na Jawie, drobna tylko ich część znajduje 
się na Sumatrze. Produkcja chininy w Indonezji 
stanowi aż 90% produkcji światowej. Chininę 
ekstrahuje się z kory drzewa chinowego; stw ier­
dzono, że największą zawartość chininy w ko­
rze m ają drzewa czternastoletnie. Po zasadze­
niu drzewek trzeba więc czekać cierpliwie przez 
la t czternaście, po czym ścina się drzewo i od-

łupuje z niego korę. Na jednej z rządowych 
plantacji w Tjintjiroean na Jawie wyrąbuje 
się corocznie 40 hektarów lasu chinowego i ty­
leż zasadza się ponownie młodymi drzewkami 
ze szkółek, znajdujących się przy plantacji; 
szkółki muszą energicznie pracować, aby nadą­
żyć z dostarczaniem nowego materiału do sa­
dzenia. Zmielona kora służy • za surowiec far­
maceutycznym fabrykom chemicznym.

Z opowiadań towarzyszących nam Holendrów 
dowiedzieliśmy się, że prochy zmarłego w 1864 
roku Junghuhna (nazywanego niekiedy „Hum­
boldtem" Jawy), spoczywają w pobliżu miej­
scowości Lembang; stanął tam obelisk, otoczony 
zaroślami wszystkich gatunków (czy odmian) 
drzew chinowych, na jakich dokonywano prób 
aklimatyzacji; jest to więc niejako „muzeum 
drzewa chinowego".

T rzc in a  cu k ro w a . Dużo miejsca zajmują na Ja ­
wie plantacje dorodnej t r z c i n y  c u k r o w e j ;  
spotykaliśmy je często objeżdżając tę wyspę, 
która odgrywa poważną rolę w produkcji 
i światowym eksporcie cukru. Wielką przewagą 
cukrowni trzcinowej w jej współzawodnictwie 
z cukrownią buraczaną jest bezpłatny opał, opa­
la się ją bowiem przeważnie badylami trzciny 
cukrowej, pozostającymi po wyciśnięciu z nich 
soku. Cukrownia w Tandjong-Tirto korzysta 
z odnogi kolejowej: wagony wchodzą do wnę­
trza  budynku, gdzie podnośniki mechaniczne 
zabierają trzcinę. Kampania cukrownicza, po­
dobnie jak u nas„ trw a trzy miesiące; zaczyna 
się ona jednak wcześniej, mianowicie w poło­
wie lipca, a kończy w październiku. Mogłaby 

trwać nawet rok cały, gdyż 
w tamtejszym klimacie pory 
roku nie różnią się między 
sobą, wegetacja roślin (a więc 
i uprawnych) może odbywać 
się bez przerwy.

Oprócz opisanych powyżej 
wielkich terenów plantacyj­
nych Indonezji o znaczeniu 
„światowym", których pro­
dukty są przedmiotem eks­
portu do innych krajów i do 
innych części świata, nie 
mniejszą rolę odgrywa drob­
ne rolnictwo krajowców. Naj­
częstszymi produktam i ich 
pól są: ryż, palma kokosowa, 
banany, - tapioka, czyli ma­
niok itd.

Ryż. Roślina ta  stanowi 
podstawę pożywienia jednej 
trzeciej mieszkańców kuli 
ziemskiej. W Indonezji pola 
ryżowe zajm ują około 35% 
całkowitej powierzchni kraju,Ryc. 3. U praw a pola ryżow ego

N ajpew niejszym  sposobem  stałego i regu larnego otrzym yw ania  czasopism a jest p r e n u m e r a t a .  
W arunki przedpłaty W szech św ia ta  — na okładce
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a prawie połowę (46%) całej przestrzeni upraw­
nej, wyrażającej się liczbą 4 milionów hekta­
rów. Z górą, 95% dopiero co wymienionej po­
wierzchni stanowią pola krajowców. Z owych 
przeszło 4 milionów hektarów pól ryżowych 
1 milion wymaga sztucznego nawadniania. Sa­
ma Jaw a produkuje 8 milionów ton ryżu rocz­
nie. Pomimo tak kolosalnej produkcji nie ma 
mowy o wywożeniu ryżu do innych krajów, 
przeciwnie: niezbędny
jest jeszcze im port tego 
artykułu do Indonezji.

Z plantacjami ryżu 
zaznajomiliśmy się za­
raz w pierwszych dniach 
pobytu na Jawie, gdy 
wyruszyliśmy samocho­
dami z Batawii, do mia­
sta Bandoeng. Na ca­
łej dwustukilometrowej 
przestrzeni między tymi 
dwoma miastami jecha­
liśmy niemal przez cały 
czas wśród osiedli ludz­
kich i napotykaliśmy 
wciąż pola ryżowe.

Wobec braku różnic 
między porami roku 
(panuje tu nieprzerwa­
nie dość dokuczliwe dla 
Europejczyka gorące i 
wilgotne lato) siew czy 
sadzenie roślin odbywać 
się może w każdym 
miesiącu; dzięki temu 
v/ ciągu kilku godzin 
przejazdu mieliśmy mo­
żność widzieć i sadzenie 
ryżu, i rozsadzanie roś­
liny w jakiś czas po wy- 
kiełkowaniu na poje­
dyncze małe źdźbła, i 
zielone pola ryżu niewy- 
kłoszonego, podobnego 
do naszych traw , i zie­
lony ryż wykłoszony, 
przypominający nasze 
zboża, i ryż już dojrzały, żółty. Widzieliśmy 
wreszcie i żniwa na polu, dokonywane małymi 
nożykami w kształcie sierpów, którym i „żni­
wiarze" zręcznie poruszają ścinając same kło- 
ski i pozostawiając je między palcami; słomę 
zbiera się i suszy osobno, częściowo zaś spala 
się ją na polu.

Pola ryżowe znajdują się zarówno na równi­
nach, jak i na zboczach gór, niekiedy bardzo 
wysoko; zbocza dolin rzecznych, a nawet ściany 
koryta małych strumyków też wykorzystane są 
do uprawy tej rośliny; poletka znajdują się 
wówczas na tarasach na różnych poziomach; 
istnieją też urządzenia do sztucznego nawad­
niania, woda spływa przy tym stopniowo z jed­
nego poletka na coraz niższe. Na Jawie dzięki

żyzności ziemi, a także dzięki umiejętnej i sta­
rannej uprawie wydajność ryżu z hektara jest 
ogromna; zbiór odbywać się może dwa razy do 
roku, ponieważ między zasadzeniem ryżu a jego 
dojrzeniem upływa sześć miesięcy.

P a lm a  k ok osow a- Palmę kokosową (Cocos nu- 
cifera) widzieć można prawie wszędzie w po­
bliżu domków; znane są też i większe jej plan­
tacje zajmujące w Indonezji kilkadziesiąt ty­

sięcy hektarów. Eksport 
produktów, otrzymywa­
nych z tej rośliny (olej 
kokosowy i kopra) sta­
nowi prawie trzecią 
część (28%) produkcji 
całego świata. Pod tym 
względem Indonezja 
zajmuje drugie miejsce 
w świecie, po Filipinach. 
Po raz pierwszy ujrze­
liśmy „handlową" plan­
tację palmy kokosowej 
na małej wysepce ho­
lenderskiej, położonej 
na północ od Sumatry, 
gdy w drodze do Indo­
nezji — zatrzymaliśmy 
się tam w przystani Sa- 
bang. Wysepka ta li­
czy zaledwie kilkanaście 
kilometrów wzdłuż i 
wszerz; przejeżdżając ją 
samochodami spotkali­
śmy kilkakrotnie du­
że przestrzenie, porosłe 
palmą kokosową; przed 
jednym z budynków za­
uważyliśmy ogromne 
nagromadzenie orze­
chów tej palmy; tysiące 
ich leżały na ziemi.

Palma kokosowa na­
daje charakter krajo­
brazowi urodzajnych 
wybrzeży mórz tropi­
kalnych; teren jej roz­
powszechnienia rozciąga 

się od Hindostanu i Indochin przez wszystkie 
wyspy Oceanów: Indyjskiego i Spokojnego 
aż do Ameryki.

Palma ta wymaga terenów urodzajnych,, cie­
płych i wilgotnych i z tego powodu rozwija się 
najlepiej na wyspach i w sferze przybrzeżnej 
terenów lądowych.

Banany (Musa sapientium). Banany w kra­
inach tropikalnych można napotkać wszędzie, 
a więc i w najbliższym otoczeniu domków tu ­
bylczych; ta roślina „zielna" dochodzi do 3 lub 
4 metrów wysokości, same liście miewają po 
dwa m etry długości, a kiście owoców wydłużają 
się na kilkadziesiąt centymetrów. Przyrost ba­
nana na wysokość wynosi w sprzyjających wa­
runkach parę centymetrów na dobę, można więc

Ryc. 4. Orzechy kokosow e na targu w  m iasteczku
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bez mała widzieć, jak ta  „traw a rośnie" (w p ra­
cowniach botaniczno - fizjologicznych banan 
uważany jest za wdzięczny okaz do badania 
wzrostu roślin). Banan nie jest przedmiotem 
wywozu z Indonezji (Europa zalewana jest ba­
nanami, wyhodowanymi na lądzie i na wyspach 
Ameryki międzyzwrotnikowej lub Afryki).

Tapioka, czyli maniok. Roślina ta  (Manihot uti- 
lissima) pochodzi z Ameryki Południowej. Pod­
ziemne jej bulwy zawierają substancje mączy- 
ste; w stanie świeżym są one trujące, po wysu­
szeniu jednak stają się jadalne. W trakcie ob­
jazdu Jaw y spotykaliśmy dość często tę  roślinę 
niedaleko od domów; nadziemne jej części m ają 
postać niewielkiego nierozgałęzionego krzewu, 
nie dochodzącego zazwyczaj do dwóch metrów 
wysokości. W pewnej miejscowości zauważy­
liśmy przedsiębiorstwo handlowe, zajmujące 
się skupem bulw tapioki produkowanej w tej 
okolicy; suszenie zawartości tych bulw  odbywa 
się na słońcu.

Trzcina bambusowa. Ta roślina „traw iasta11 
wyrasta do wysokości kilkunastu metrów, a ło­
dyga jej, pusta wewnątrz, dosięga grubości ręki 
ludzkiej. Zarośla jej w stanie naturalnym  na­
potkać można nad brzegami strum ieni i rzek,

sadzi się ją  też sztucznie w parkach; w pewnej 
okolicy Sum atry niektóre wsie otoczone są za­
roślami trzciny bambusowej, zasadzonymi sztu­
cznie. Dojeżdżając do jednej z takich wiosek, 
nie zdawaliśmy sobie sprawy, że znajdujem y się 
tak blisko ukrytych poza pasem zarośli zabudo­
wań.

Roślina ta m a różnorakie zastosowania prak­
tyczne w budownictwie wiejskim, używana też

byw a do przerzucania uginających się mostków 
nad strumieniam i i rzeczkami. Na jednym z od­
ległych przedmieść Batawii widzieliśmy spe­
cjalny skład drzewnych materiałów budowla­
nych; przeważały tam obrobione łodygi trzciny 
bambusowej.

Drzewo tekowe. Nie podobna nie wspomnieć 
w opisie niniejszym jeszcze o jednej roślinie 
użytkowej, o potężnym drzewie tekowym (Tek- 
tona grandis) dochodzącym do wielkich rozmia- * 
rów; drzewo to jest mocne, nadzwyczaj twarde, 
trw ałe i bardzo odporne na działanie szkodni­
ków ze świata owadów. Tym właściwościom 
swym zawdzięcza on nazwę dębu tropikalnego, 
nazwę o tyle niesłuszną, że drzewo to należy 
do innej niż dąb rodziny i w ogóle nie ma filo­
genetycznie nic z nim wspólnego. Ma ono za­
stosowanie nie tylko w meblarstwie, lecz przede 
wszystkim w budownictwie okrętowym, gdzie 
nie dorówna m u żaden inny m ateriał drzewny.

W arto na koniec podkreślić, że na wszystkich 
plantacjach pracuje ludność miejscowa; dzięki 
jej znojnym w7ysiłkom powstają przedstawia­
jące ogromną wartość masy produktów, które 
nie tylko pozwalają wyżywić krajowców, nie

wyłączając najgęściej zaludnionej Jawy, lecz 
wywożone są i do innych krajów  i do innych 
części świata.

Zważyć należy, że opisane powyżej tereny, 
poddane eksploatacji, stanowią zaledwie kilka­
naście procent obszaru całej Indonezji, w yra­
żającego się w liczbie 1 904 346 km2 (niemal dwa 
miliony kilometrów kwadratowych).
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HENRYK ROMANOW SKI (Lublin)

M A G IS T E R  FA R M A C JI F E R D Y N A N D  KA RO 

wielki florysta polski

„Farm acja była  kołyską nauk przyrodni­
czych, najlepszą szkołą dla um ysłów  ba­
daw czych. Podczas długich w ieków  prze­
ciw staw iała  ona działalność rzeczow ą spe­
kulacjom  rozm aitych system ów  filozoficz­
nych, rozpraszała rojenia alchem ików , k ie­
row ała narodzinam i chem ii ł  dała pochop  
do studiow ania  roślin".

Jan Baptysta Dumas 
Na okres powojenny przypadły dwie rocznice 

związane z osobą wielkiego „pioniera" w stu­
diowaniu roślin, polskiego florysty, badacza na 
miarę światową, m agistra farmacji Ferdynanda 
K a r  o. W roku 1945 minęła setna rocznica jego 
urodzin, a w roku 1952 — 25 rocznica śmierci. 
W związku z tym  godzi się przypomnieć postać 
tego niezwykle zasłużonego badacza. Farmacja, 
a w tym i farm acja polska dała nie tylko „po­
chop do studiowania roślin", ale studiowanie to 
kontynuowała, a przez to wzbogacała skarbnicę 
wiedzy botanicznej, wiedzy o pierwszorzędnym 
znaczeniu właśnie dla nauki farmaceutycznej.

Jednym  z „pionierów" i kontynuatorów ba­
dań florystycznych był, jak wyżej wspomnia­
łem,, Ferdynand Karo pochodzący z Brześcia 
nad Bugiem, gdzie przyszedł na świat w roku 
1845. Początkowe nauki pobierał w sześciokla- 
sowej szkole realnej we Wrocławiu, gdzie nau­
czycielem botaniki był dr J. Milde (badacz skry- 
topłciowych), który w  naszym przyszłym flory- 
ście rozbudził zamiłowanie botaniczne, i Karo 
mimo młodego wieku, mógł się już w tym  mło­
dzieńczym okresie poszczycić własnym przez 
siebie sporządzonym, zielnikiem.

Po ukończeniu szkoły realnej wyjeżdża Karo 
do Warszawy, gdzie praktykuje w aptece Spies- 
sa i tu idąc w kierunku zainteresowań botanicz­
nych, wszystkie chwile wolne wykorzystuje na 
urządzanie wycieczek botanicznych do Grocho­
wa, Kawenczyna czy dalszych okolic podwar­
szawskich, poznając florę tamtejszą. W tym 
czasie boryka się z trudnościami, trapiony czę­
sto brakiem  środków na zakupienie bodaj tylko 
bibuły do suszenia roślin.

Po praktyce aptecznej uzyskuje stopień pod- 
aptekarza i następnie zapisuje się na studia far­
maceutyczne w warszawskiej Szkole Głównej, 
do której została wcielona Akademia Medyko- 
Chirurgiczna jako Wydział Lekarski. W uczelni 
tej profesorem botaniki był zasłużony dla bota­
niki i farm acji Jerzy Aleksandrowicz. Studia 
farmaceutyczne Karo kończy w roku 1868 ze 
stopniem m agistra farmacji, na rok przed zam­
knięciem Szkoły Głównej jako jeden z jej naj­
wybitniejszych wychowanków. Na ławie uni­
wersyteckiej w Szkole Głównej Karo zawiązuje 
serdeczną przyjaźń ze studentem przyrody Jó­
zefem Rostafińskim, późniejszym profesorem

botaniki, z którym odbywa wycieczki botanicz­
ne. Po ukończeniu studiów wyrusza w teren, 
wędrówkę tę rozpoczynając od Łosic, małego 
miasteczka w powiecie siedleckim, gdzie obok 
pracy zawodowej w aptece prowadzi badania 
florystyczne często wespół z odwiedzającym go 
tam  przyjacielem, prof. J. Rostafińskim.

Notatki o florze Warszawy i Łosic ukazują 
się drukiem w Wiedniu. Po pobycie w Łosicach 
Karo wyjeżdża do Częstochowy, £dzie przebywa 
6 la t jako pracownik aptekarski. Pobytu w Czę­
stochowie nie omieszkał Karo wyzyskać do ba­
dań florystycznych okolic tego miasta, zbiera­
jąc 943 gatunki roślin. Wyniki tych badań zo­
stały ogłoszone drukiem w roku 1881 w I tomie 
Pamiętnika Fizjograficznego wydawanego sta­
raniem E. Dziewulskiego i Br. Znatowicza.

Pracę tę Karo poprzedził wstępem, w którym 
nadmienia:

„Przem ieszkując la t sześć, m ianow icie od roku 
1874 do jesien i 1880 w  m ieście C zęstochow ie, 
w  chw ilach  w olnych  od zajęć fachow ych  odbyw a­
łem  liczne ekskursje botaniczne po okolicach ł n ie ­
m ało pięknym i okazam i swój zieln ik  w zbogaciłem . 
N otow ałem  przy tym  dokładnie w sie , około których  
zbierałem  rośliny i dziś podaję sw e spostrzeżenia  
do w iadom ości osób, zajm ujących się badaniem  
flory krajowej".

Dalej pisze m. in.:
„Mamy dzieła specjalne, opisujące florę naszą, 

ściślejsze oznaczenie jednak m iejsc, gdzie rzadkie 
lub charakterystyczne zebrano gatunki, w  dziełach  
tych n iestety  praw ie zupełn ie pominięto".

Karo żywi dalej nadzieję, że jego botaniczny 
trud nie pójdzie na m arne bo, jak pisze:

„. . .  podając sześcio letn ie sw e spostrzeżenia do 
publicznej w iadom ości, sądzę, że  notatki te  m ogą  
być do prac obszerniejszych w  tym  kierunku przy­
datne, a tym  sam ym  n ie  są bez korzyści dla nauki".

Jakiego orędownika zyskała w nim przebo­
gata flora polska, świadczą jego dalsze zna­
mienne słowa w tej pracy:

„Zbiorowym i ty lko siłam i m ożem y zbadać do­
kładnie bogactw o flory naszej. Bodajby każdy za ­
m iłow any w  tej pięknej nauce dostarczał w iad o­
m ości, jak ie  gatunki w  okolicach sw ego zam iesz­
kania zbierał i obserw ow ał, a z tak  zebranym  m a­
teriałem  w  czasie niedługim  doszlibyśm y i do ob­
szernego dzieła, które by n ie  ty lk o  nam  w skazy­
wało, co w  kraju naszym  się znajduje, ale zara­
zem  objaśniło, gdzie jakich gatunków  szukać n a ­
leży". . .

„ . . .  Początki w  tym  kierunku —  pisze dalej —  
uczynił u  nas botanik prof. R ostafiński, w ydając
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w  roku 1872 dziełko pod tytu łem  „Prom odus F iorae  
P olon icae“. D zisiejsze notatk i m oje n iech  służą jako  
m ały dodatek do tegoż“.

Ze słów przytoczonych widać jak szeroko i na 
skalę ogólnopolską pojmował badanie flory pol­
skiej jako sumę pomniejszych badań.

Następnym miejscem pobytu Karo jest Lu­
blin, gdzie objąwszy kierownictwo apteki woj­
skowej znalazł on również wdzięczne pole do 
swych badań florystycznych w okolicach Lu­
blina i Chełma (Stawska Góra). W okolicach 
Chełma Karo spotyka rzadką w Polsce roślinę 
Carlina acantifolia, znaną z Pi­
renejów. Jeśli chodzi o badania 
lubelskie i chełmskie, to w tych 
Karo, zdaniem Rostafińskiego, 
dał się poznać jako inteligentny 
i sumienny florysta, który do­
konał „spisu roślin ze ścisłością 
oznaczeń". Tu też nie tylko 
zbierał i opisywał znane w k ra­
ju  gatunki, ale i nie znane,, jak 
np. Geum hispidum. Wyniki 
badań tego okresu Karo ogłosił 
w 3 tomie „Pamiętnika“.

Po okresie lubelskim losy rzu­
cają go jako wojskowego do da­
lekiej Syberii do Irkucka, gdzie 
podobnie jak w Lublinie zarzą­
dzał apteką wojskową. I tam, 
z dala od kraju  i rodziny, pro­
wadzi on pionierskie badania 
flory syberyjskiej, nie dbając 
przy tym  o własny należny jego 
pracom pionierskim rozgłos, zbiory roślinności 
syberyjskiej posyła do znajomego botanika do 
P e s z t u  na Węgrzech, który sam je rozsyła 
z kolei do wielu muzeów w różnych krajach. 
W skutek tego częściowo został zaprzepaszczony 
poważny dorobek naukowy naszego rodaka.

Opisy roślin zebranych w tym  okresie podał 
przyjaciel jego botanik Frey’n  w Oesterreichi- 
sche Botanische Zeitschrift. Z Irkucka przenie­
siony służbowo do Nerczyńska przebywa w tym  
mieście syberyjskim znów kilka lat, w których 
zebrał 480 gatunków roślin w 30.000 okazach. 
Zbiory te jak zwykle przesłał do P r a g i ,  skąd 
wędrowały one po całej Europie i świecie, na­
dal w ukryciu pozostawiając nazwisko florysty.

Po kilkuletnim  pobycie w Nerczyńsku, mając 
w dorobku niezwykle obfity plon botaniczny 
i odbywając podróż dookoła świata wraca Karo 
do kraju  i osiada w Magnuszewie w powiecie 
kozienickim, łącząc jak zawsze zawodową pracę 
aptekarską z badaniami botanicznymi.

Ale Karo gnany tęsknotą za pionierską pracą 
botaniczną w poznawaniu flory syberyjskiej, 
nie zawahał się wyruszyć po raz drugi w podróż 
opuszczając znowu na długo kraj i rodzinę. Tym 
razem powędrował aż nad rzekę A m ur do Bła- 
gowieszczeńska, gdzie prowadzi badania flory- 
styczne. Nie poprzestając na tym  robi wypady 
do Chin, aby zapoznać się z roślinnością chiń­

ską. W tym  okresie błagowieszczeńskim Karo 
zebrał 500 nowych gatunków w 20 000 okazów. 
Zbiory te przesłał do W i e d n i a .  Dwukrotny 
jego pobyt na Syberii trw ał w sumie kilkana­
ście la t (16—17), a owoc jego poszukiwań sybe­
ryjskich jest nie do wiary wielki: wynosi 80 000 
okazów i 800 nowych gatunków. Dorobek ten 
mówi sam za siebie. Wielkim uszczerbkiem dla 
nauki polskiej była ta bezimienność jego ty ta­
nicznej pracy, przyczyniająca się raczej do po­
mnożenia sławy innych. Niezwykła skromność 
Karo nie pozwalała na zabieganie o rozgłos.

Jem u wystarczało wewnętrzne 
przekonanie, wyrażane w jakże 
wymownym powiedzeniu „zro­
biłem, co mogłem". W rezultacie 
został więc mało znanym, niedo­
cenianym przez współczesnych 
badaczem. Czas to naprawić 
i zapewnić mu należne miejsce 
w nauce.

Uczony rosyjski, prof. Boro­
din, w dziele o florze syberyj­
skiej wiele uwagi poświęca jed­
nak jednemu z jej głównych 
badaczy, Ferdynandowi Karo. 
Dzieło fłorystyczne radzieckie 
Flora Unionis Rerum Publica- 
rum Sovieticarum Socjalistica- 
rum, wydane przez Akademię 
Nauk ZSRR 1934— 1941, tom 
I—X, opracowane pod ogólną 
redakcją Komarowa, podaje 
wszystkie gatunki roślin ozna­

czone przez Karo, z wyjątkiem  jednego, miano­
wicie Saussurea intermedia Fr., który wraz z in­
nym i jest podany w wykazie prof. Hryniewiec­
kiego.

Po kilkunastoletnim  okresie syberyjskim po­
wraca on znów do kraju, kontynuując działal­
ność botaniczną obok zawodowej, farmaceutycz­
nej. W początkach naszego wieku (1903 r.) 
w wycieczkach botanicznych towarzyszył mu 
jeden z seniorów farmacji polskiej profesor Wy­
działu Farmaceutycznego Akademii Medycznej 
w Łodzi Jan Muszyński. Raz jeszcze trzeba pod­
kreślić, że Karo zbierał i opisywał obok znanych 
roślin i zupełnie nieznane, jak np.: Sedum  
pathescus F rey’n, Buphleurum  latifolium  
F rey ’n, Erigeron cupularvides F rey’n, Ixeris 
scaposa F rey’n, Ramischia obtusata F rey’n, 
Pedicularis Karo i F rey’n, Euphorbia Karo 
i F rey’n, Plantanthera densa Karo i Frey’n, Cy- 
pripedium  F rey’n i Karo, Rosa Karo—Borbas, 
Sausurea Karo—Frey’n, Sausurea stenophylla 
F rey ’n, Sausurea Zeaensis, odontophylla, vivens, 
dubia F rey’n,, Carex zeiskoensis F rey’n, Astra- 
galus nercinskensis F rey’n, Potentilla sernata 
F rey ’n, Linum  Karo—Frey’n, Geranium orien- 
tale Fr., Potentilla jernata Fr., Ajuga amurica 
Fr., Fritillaria, Maximowicz.

Już w tym  zestawieniu widać, jak niespra­
wiedliwie rzadko przy nazwach gatunkowych

F. K A R O



S ierp ień  —  W rzesień  1954 181

roślin widnieje nazwisko tego, który je faktycz­
nie oznaczył. W ostatnich łatach swego»życia, 
mimo sędziwego wieku, Karo pracował jako 
kustosz Muzeum Farmaceutycznego i Biblioteki 
Towarzystwa Farmaceutycznego, wiele prac 
wkładając w porządkowanie muzeum i biblio­
teki. W 81 roku życia doczekał się jubileuszu 
65-lecia swej pracy zawodowej i naukowej. 
Hołd i uznanie złożyła mu wówczas nie tylko 
farm acja polska, ale i nauka botaniczna. O jego 
nie spotykanej prawie skromności niech świad­
czą słowa, wypowiedziane przez niego podczas 
uroczystości jubileuszowej: „Pracowałem jako 
zwyczajny uczciwy rzemieślnik. Dałem tylko 
materiał do dalszych naukowych badań". 
Z okazji jubileuszu otrzymał Karo liczne depe­
sze i listy z życzeniami. W dwa lata po uroczy­
stościach jubileuszowych, w roku 1927 docze­
kawszy się sędziwego wieku lat 83, umarł 
w Konstancinie pod Warszawą. Pochowany zo­
stał na Powązkach w Warszawie — spoczął

w ziemi polskiej, za którą zawsze tęsknił 
i o którą walczył. Choć słowem krótkim wspo­
mnieć tu  zaś trzeba o gorącym patriotyzmie 
Karo, który brał czynny udział w powstaniu 
styczniowym i był w kontakcie z Romualdem 
Trauguttem stojąc blisko organizacji i prac 
Rządu Narodowego. Z tego też powodu więziony 
był przez władze carskie. W 20-lecie śmierci 
Ferdynanda Karo w roku 1947 w Częstocho­
wie — miejscu jego wieloletniej działalności 
uczczono jego pamięć, a na łamach Farmacji 
Polskiej ukazały się wówczas artykuły omawia­
jące jego działalność. W r. 1952, w 25-lecie 
Śmierci czasopismo to ogłosiło wspomnienie 
o Karo.

Kończę te uwagi z nadzieją, której dałem już 
wyraz na łamach Farmacji Polskiej, że Ferdy­
nand Karo doczeka się specjalnego opracowania 
monograficznego, na jakie sobie działalnością 
swą zasłużył.

D UDEK PO SPO LITY (U pupa epops)

Od autora pow yższego zdjęcia reprezenta­
cyjnej pary dudków  R edakcja otrzym ała kart­
kę następującej treści:

Szanow na R edakcjo W szech św ia ta!

W praw dzie każdy dudek m a sw ój czu­
bek — jednak  w łaścicielem  czuba w  n u ­
m erze 5 W szech św ia ta  jest B ąk (B otaurus 
steli.), a n ie  U pupa. Wł. Puchalski,

Fot. W łodzimierz Puchalski

Z am ieszczając fotografię R. B i e l a w ­
s k i e g o  przedstaw iającą w łaściw y  portret 
D udka na okładce n in iejszego zeszytu  i  parę 
dudków  w ed ług  fotografii Wł. P u c h a l ­
s k i e g o  sprostow ać n a leży  jednocześn ie błąd  
zaw arty w  objaśnieniu  fotografii w  num erze 5 
W szechśw ia ta . Z djęcie Tadeusza G alińskiego  
na stronicy 106 przedstaw ia g łow ę B ąka (Bo­
tauru s stellaris).
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Stanow isko żółwia błotnego w S tańkow ie pod Chełm em

W zw iązku  z artykułam i w  sp raw ie  w ystępow an ia  
żółw ia i jego biologii, zam ieszczonym i na  łam ach  
W szech św ia ta  (1950, nr 6 i  1952, n r 1—2), pragnę  
dorzucić parę słów  o n ie  w ym ien ionym  jeszcze nigdzie  
stanow isku  tego gada na bagnach stańkow sk ich  nad  
rzeczką U h e r k  ą (lew obrzeżny dop ływ  Bugu).

Przed k ilkunastu  jeszcze la ty  —  do czasu z lik w i­
dow ania staw ów  p iętrzących  w odę d la  m łyna w odnego  
żó łw  b łotny  (E m ys orb icu laris  L.) b y ł bardzo pospo­
lity  w  tej okolicy. Przeprow adzona w  ostatn im  d zie­
sięc io lec iu  regulacja U herk i stan  ten  znaczn ie uszczu­
pliła, a zanieczyszczanie w ód przez chełm ską k an a li­
zację jeszcze bardziej pogarsza w arun k i bytow an ia  
zw ierzęcia  na tym  terenie.

stępow an ia  tego gada na tym  teren ie  m ożna przyto­
czyć k ilka  faktów . M ianow icie corocznie w  okresie le t ­
n im  okazy żó łw ia  chw ytane są  do beztroskiej zabaw y. 
W idziałem  k ilkakrotn ie te  sch w ytane żó łw ie przed  
paru  laty , a n aw et odbierałem  je  celem  w ypuszczenia  
na w olność. W jednym  w ypadku w idziałem  okaz 
śm ierteln ie  przejechanego przez w óz żółw ia, przy czym  
ca ra p a x  b y ł zm iażdżony. Jak  słysza łem  z opow iadania  
chłopów , przejechanie żółw ia  daw niej zdarzało się  czę­
śc iej, lecz n ie  b y ło  dla zw ierzęcia tak tragiczne, cara- 
p a x  bow iem  n ie  u lega ł zm iażdżeniu i koło przeskaki­
w a ło  przezeń, jak gdyby przez kam ień.

W śród okolicznej ludności panuje pow szechne prze­
konanie, że  żó łw  w ydaje g łos zbliżony do św istu

Fot. Stanisław Skibiński

F ragm ent Starej U herki, pokrytej kożuchem  rzęsy w odnej. B rzegi porośnięte są  w ierzbam i 
i olcham i. M iejsce stosunkow o licznego w ystęp ow an ia  żó łw ia  błotnego (E m ys orb icu ­

laris) w  S tańkow ie pod C hełm em

Stanow isko żó łw ia  b łotnego zachow ało  s ię  do dziś 
Jedynie dzięk i przypadkow o niedokończonej m eliora­
cji i regu lacji k ilkok ilom etrow ego odcinka koryta  
rzeczki U herk i m iędzy  w siam i S t a ń k ó w  i  W ó l k a  
C zułczycka. Prace m elioracyjne są jed n ak  prow adzone  
w  dalszym  ciągu i zm ierzają do od w odnien ia  zab agn io-  
nej doliny rzeki U herki. N ie  trzeba chyba dodaw ać, 
że z ch w ilą  osuszenia tego  bagna u legn ie  zagładzie  
cała jego b łotn o-w odn a fauna, z  żó łw iem  b ło tn ym  na  
czele.

Ż ółw  b łotn y  w ystęp u je  tu  stosunkow o dość liczn ie, 
a le  po u w zględ n ien iu  całego regionu, n a leży  go u w a ­
żać za bardzo rzadkie zw ierzę. N a dow ód częstości w y -

(gw izd), a n iektórzy tw ierdzą, iż  k ierując się  w ydaw a­
n ym  gw izdem  od najdyw ali stanow iska żółw ia, o  czym  
rów nież w zm iankują n iektórzy autorzy.

M im o stosow an ia  tej m etody w yszuk iw an ia  stano­
w isk  żółw i, w  ciągu ostatniej w iosny  —  n ie  udało m i 
się  odnaleźć ani jednego żółw ia , a poczynione ostatnio  
obserw acje raczej n ie  potw ierdzają przyp isyw anych  m u  
zdolności w ydaw ania  św istu . Z w ierzę to  m oże w ydaw ać  
krótki, słaby syk, g łów nie przy nagłym  w ciąganiu  g ło ­
w y  do pancerza.

W ypróbow anym  i dobrym  sposobem  do stw ierdzenia  
orientacyjnej ilo śc i żó łw i na  danym  teren ie projekto­
w an ego  rezerw atu  W Stań kow ie b y ło  „czatowanie"
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i podpatryw anie osobników  w ychodzących w  ciepłe  
i  słoneczne dni na  zaciszne brzegi w ysepek  i kępki szu­
w arów , gdzie przez d ługie dni i  godziny w ygrzew ają  
się one w  ciepłych  prom ieniach słońca. N iepokojone  
przez zbliżającego się  człow ieka, już w  odległości 30—  
50 m  szybko uciekają do w ody i zagrzebują się w  m uł.

Ż ółw  błotny, w  przeciw staw ien iu  do innych gadów, 
nie w zbudza obaw y, strachu  ani w strętu  u  ludu. W y­
raża się to n aw et w  opow iadaniu ludow ym , że m oże 
on przynieść szczęście. S łyszy  się  też  czasem  od star­
szych  ludzi, że daw niej m ięso  żółw ia było  jadane, jako  
rzekom o sm aczne. O becnie jednak n ie  znam  w ypadku  
spożycia m ięsa z żółw ia, który n ie byw a tu  tępiony. 
T ylko dzieci i m łodzież przez zabaw ę dręczą zwierzę, 
ale w  w iększości w ypadków  w  końcu w ypuszczają je 
na w olność.

Stan  ilo śc iow y  żółw ia  błotnego zm niejsza się  n ie  
ty le  w sk utek  bezpośredniego tępienia go przez czło­
w ieka, ile  pośrednio w  n astępstw ie gospodarki ludz­
kiej w  przyrodzie. Z pospolitego daw niej zw ierzęcia  
pozostały resztki, k tóre zdaje się  w  n ied ługich  latach  
u legną podobnej zagładzie, jak  to s ię  stało na w ie lu  
innych stanow iskach.

STA N ISŁA W  SK IBIŃ SK I (Lublin)

W stężniaki w okolicach K rakow a
W stężniaki (N em ertin i) —  to n iew ątp liw ie najm niej 

znane zw ierzęta  z  naszej fau ny słodkow odnej, o czym  
św iadczy fakt, że  z teren ów  P olsk i n ie  były  przez n i­
kogo podaw ane. P rzyczyną tego jest m oże ich  skryty  
tryb życia  i  sporadyczne w ystępow anie. N ależą one do 
typ u  robaków  (Scolecida) i tw orzą odrębną grom adę. 
O grom na ich  w iększość ży je  w  m orzach, a  n ieliczne  
form y (w  krajach tropikalnych) na lądzie. W w odach  
słodkich rozpow szechniony jes t ty lko jeden gatunek, 
którem u nadaje s,ię różne nazw y i czyni się  próby  
rozbicia go na kilka gatunków . N ajczęściej podaw ana  
nazw a brzm i P rostom a graecense.

N a w stężn iak i te  natrafiłam  przypadkow o, zbierając 
rośliny i gąbki w  jednym  z krakow skich staw ów . Z e­
brany m ateria ł w rzuciłam  do akw arium  napełnionego  
czystą w odą i na trzeci dzień  zauw ażyłam  pełzające po 
szybach c ienk ie różow e robaki długości około 1 cm, 
które na p ierw szy  rzut oka w yglądem  przypom inały  
T u bific idae , a le  poruszały się  na  sposób w irków . O glą­
dając je  pod m ikroskopem  stw ierdziłam , że m ają trzy  
pary oczu oraz ów  w yłączn ie  w stężniakom  w łaściw y  
długi ryjek  zakończony sztyletem , służącym  do zabija­
n ia  zdobyczy.

Zebrałam  około 30 okazów  w stężniaków , które ho­
dow ałam  przez k ilka tygodni, karm iąc je  w azonkow - 
cam i (E nchytraeidae). W iększość robaków  była  w y p eł­
niona jajam i, które p rześw iecały  w yraźn ie przez ciało  
w  postaci podw ójnego sznura w ielk ich  ciem nych gęsto  
stłoczonych bryłek. W następnych  dniach obserw ow a­
łam  sk ładanie jaj na liściach  roślin  i ścianach słoja. 
K ażde jajo w ydostaw ało  się  bezpośrednio przez otw ór 
w  ścian ie ciała (jajow odów  W stężniaki n ie  m ają). Jaja  
b y ły  żółte, stosunkow o duże, w yraźn ie w idoczne gołym  
okiem . O taczała je  cienka przejrzysta błonka. N ajczę­
ściej b y ły  u łożone w  regularny podw ójny sznur i sk le­
jone śluzem . Od razu po złożeniu  zaczynały bruzdko- 
w ać, dając n iezw yk le  w yraźne i typow e obrazy poszcze­
gó lnych  stad iów  rozw oju  typu całkow itego i rów no­
m iernego. Co k ilk an aście  m inu t pojaw iała  się  now a  
bruzda. P o trzech dniach w  jajach ruszały s ię  już okrą­
g łe  zarodki opatrzone parą oczu, a po tygodniu  w yląg ł 
się  p ierw szy m łody w stężniak, m ający na  razie rów nież  
ty lk o  dw oje oczu, orzęsiony i zupełn ie przypom inający  
m ałego wirlta. D alsze obserw acje przerw ał kataklizm  
p olegający na stłu czen iu  szalk i z hodow lą.

W każdym  razie udało m i s ię  stw ierdzić, że w stęż­
n iak i żyją w  okolicach  K rakow a, a hodow la ich, jak  się  
zdaje, n ie  nastręczałaby w iększych  trudności.

A. C ZAPIK (Kraków)

Z N A S Z E J  F L O R Y

F ot. Zofia Zwolińska

Zaraza żółta (O robanche flava  Mart.)

Hodow la gąbek słodkowodnych

Literatura dotycząca gąbek słodkow odnych w yraża  
się bardzo p esym istyczn ie o  m ożliw ościach hodow ania  
ich  w  akw arium  i podaje, że  próby dłuższego utrzym a­
n ia  ich  przy życiu  n ie  udają się. N a podstaw ie m oich  
w łasnych  dośw iadczeń m ogę pocieszyć ew entualnych  
am atorów  hodow li gąbek zapew nieniem , że problem  ten  
nie w ygląda tak  beznadziejnie.

Otóż w  jesien i 1949 r. przeszukując jeden  ze sta­
w ów  w  okolicy K rakow a znalazłam  k ilka ładnych oka­
zów  gąbek z gatunku E pu yda tia  f lu v ia tilis . Zabrałam  
je ze sobą i um ieściłam  w  dużym  akw arium  (100X60X 
X50 cm) w  Z akładzie Zoologii U. J. A kw arium  b yło  ob­
sadzone V alisnerią  i  służyło do hodow li rybek egzotycz­
nych. Gąbki w  ciągu jednego dnia oczyściły się z szarego  
m ułu, którym  b y ły  pokryte, i przybrały barw ę jasno- 
żółtą. Trzym ały się  zupełn ie dobrze przez parę m ie­
sięcy  bez pielęgnow ania. Z końcem  zim y zaczęły m aleć, 
w reszcie  w ytw orzyły  gem m ulae  i zginęły.

W ydaw ało się, że na tym  próba się  skończy. T ym ­
czasem  na w iosn ę w  różnych punktach akw arium  za­
częły  szybko w yrastać m łode gąbki, oplatając kam ie­
n ie  i  liście roślin . N ie osiągały one n igdy tej w ielkości, 
jaką m ia ły  okazy przyniesione ze staw u, ograniczając 
się do długości kilku  cm. P o 2—4 m iesiącach m łode 
gąbki zaczęły w ytw arzać gem m ulae  i  ginąć, a na ich 
m iejsce znów  w yrasta ły  now e.

T en proces pow tarzał się  w  ciągu czterech  la t i trw a  
do ch w ili obecnej. Gąbki żyjące ciągle w  jednostajnej
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tem peraturze pokojow ej zatraciły  zupełn ie sw ój nor­
m alny cyk l i ani ich  rozw ój, ani kres n ie  b y ły  zw ią ­
zane z określoną porą roku. Żadnego określonego rytm u  
rozw oju n ie  m ożna było uchw ycić. Z auw ażyłam  tylko, 
że najin ten syw n iejszy  w zrost przypadał na początek  
w iosny. G ąbkom  n ie szkodziło czyszczen ie akw arium  
i zw iązane z tym  nagłe obniżen ie tem peratu ry  w ody.

Próba w ysian ia  gem m ul w  innym  m niejszym  ak w a­
rium , gdzie n igdy gąbek  n ie  było, dała rów nież dobre 
w yniki: po paru m iesiącach  na leżących  na dn ie k a ­
m ien iach  w yrosły  m łode gąbki.

Gąbki znosiły  rów nież przenoszenie ich w  słoju  (do 
ce ló w  dydaktycznych), które odbyw ało się zresztą z za­
chow aniem  należytych  ostrożności) ani na ch w ilę  nie  
w yjm ow ało  się  ich z wody). N ie  „uznawały" natom iast 
przenoszenia ich na stałe z jednego akw arium  do dru­
giego: zw yk łe  po paru tygodniach  ginęły.

Z obserw acji tych  w ynika, że hodow la gąbek n ie  
przedstaw ia  w iększych  trudności, dostarcza zaś c iek a­
w ego  zaw sze m ateriału  do pokazów  i ćw iczeń.

A. CZAPIK (Kraków)

P r ó b y  h o d o w l i  k o l i b r ó w  w E u r o p i e

K olibry (T rochilidae), budzące od daw na za in tereso ­
w an ie w śród przyrodników , są przedm iotem  ciekaw ych  
uw ag J. B e r l i o z a ,  podającego m iędzy  inn ym i w ła ­
sne in teresu jące obserw acje z życia tych  ptaków  w  paź­
dziernikow ym  num erze E n deavou r  z 1953 r. C echy ko­
lib rów  są tak  charakterystyczne, że już na p ierw szy  
rzut oka m ożna je  rozpoznać. R odzina ta n ie  w ykazu je  
bliższego pokrew ieństw a z innym i rodzinam i ptaków ; 
najb liższe im  są M icropodidae.

R odzina kolibrów  d zieli się  na bardzo w ie le  gatun ­
ków, naliczono ich  około 500. Są to p tak i na ogół m a­
lu tk ie, w ag i k ilku  gram ów  i stąd w  języku  francusk im  
określono je  m ianem  ptak i-m uchy (o iseau z-m ou ch es). 
Ich króciutk ie nogi, opatrzone siln ym i szponam i n ie  
służą do chodzenia, lecz jed yn ie  do trzym ania się  g a ­
łęzi. D ziób m ają bardzo długi, cienki, cylindryczny  
w  k szta łcie  szty letu , przystosow any do pobierania  
z kw iatów  nektaru i do w ybieran ia  ow adów  z k w ia ­
tów . Są też gatunki kolibrów , o krótszych  dziobach, 
czerpiące słodycz z  szeroko otw artych , krótszych  k w ia ­
tów. Język  kolibrów  jest też przystosow any do p ob ie­
rania z k w iatów  nektaru  i ow adów , je s t  b ow iem  .długi, 
ła tw o w ysuw alny , na końcu rozdw ojony, po bokach  
zw in ięty , tak  że tw orzy d w ie rów noleg łe  rurki, k tórym i 
przechodzi w ysysan y  przez kolibry nektar. D zięk i o d ­
w iedzan iu  k w iatów  kolibry zapylają  je  podobnie, jak  
to czynią ow ady. Szczególn ie m iłą  dla oka cech ę  ko lib ­
rów  stan ow ią  ich w sp an ia łe  barw y i form a upierzenia; 
dlatego też często nazyw a się je  żyw ym i k lejnotam i. 
B arw y te  są na ogół piękne, żyw e, m ien iące się  sre­
brzyście lub  na podobieństw o sz lachetnych  kam ien i 
szm aragdów , rubinów , topazów . B arw y te  powsitają n ie  
przez pigm ent, lecz  przez strukturę d elikatnych  p łytek  
odbijających św iatło . D latego też barw a upierzen ia  ich  
jest zm ienna, zależna w  dużym  stopniu  od o św ietlen ia . 
W śród kolibrów  są także gatunki o ciem nym  u p ierze­
niu. K szta łt i u łożen ie piór byw ają  czasem  zu pełn ie  
fantastyczne, szczególn ie u sam ców  —  tw orząc d ługi 
czub, kołnierz lub  podbródek; dekoracyjnie byw ają  
ułożone także pióra ogona, np. w  k szta łc ie  liści.

K olibry to  p tak i n iezm iern ie ruch liw e. L ot ich  je s t  
zupełn ie sw oisty , podobny do lotu  n iektórych  ow adów ; 
polega na serii gw ałtow nych  sp iralnych ruchów  skrzy­
deł. Lot —  to jed yn y  sposób ich  poruszania się, bo kró­
ciu tk ie  ich  nogi są  n iezdolne do chodzenia. P oruszając  
skrzydłam i z taką szybkością, że skrzydła ich  w  ruchu  
w yglądają jak  cień  albó jak  m giełka  nad ptakiem , za ­
w isną przez ch w ilę  nad kw iatem , pobierając zeń  po­
karm, rzucą się potem  gw atłow n ie  w  bok, do innego  
kw iatu, to znów  w prost w  górę. R ów nież sw obodn ie la ­
tają przed siebie, ja k  i w  ty ł, a przy tym  w sk u tek  szyb­
kiego ruchu skrzydeł (najm niejsze ko libry  uderzają  
skrzydłam i do 50 razy n a  sekundę) p ow sta je  charak­
terystyczn y dźw ięk, odm ienny u różnych gatunków  ko­
librów . Istn ieją  podobno tacy  sp ecja liści, k tórzy  po 
dźw ięku w ydaw an ego przez kolibra w  czasie lo tu  po­
trafią  odróżnić dany gatun ek  i  śledzić jego lo t pośród  
innych  gatunków  kolibrów . Szybkość lo tu  jest nieraz  
tak  znaczna, że n ie  pozw ala na stw ierdzen ie kszta łtu  
ptaka, co w ięcej, czasem  w  locie  trudno je  odróżnić od 
ow adów.

N ic w ięc dziw nego, że te  p iękne ptaszki próbow ano  
hodow ać w  Europie. T eoretycznie, n ie  w idać powodu, 
aby niektóre gatunki kolibrów  n ie  m ia ły  czuć się d o ­
brze na naszym  kontynencie. K olibry żyją bow iem  
w  obu A m erykach, Północnej i P ołudniow ej, od pół­
nocnej K anady, gdzie w  lec ie  przebyw a k ilka gatunków  
kolibrów , do P atagonii na południu; żyją w ięc  w  róż­
n ych  k lim atach; naw et w  kraterach w u lkanów  
w  Ekwadorze, gdzie śn ieg  n ie  jest rzadkim  gościem , 
żyje  jeden  gatunek  kolibra (C halcostigm a S tan leyi). 
O lbrzym ia przew aga kolibrów  (dziew ięć dziesiątych) 
żyje  jednak w  krajach  tropikalnych.

K olibry w  razie potrzeby przedsiębiorą w ędrów ki 
w  poszukiw aniu  pożyw ienia , a z konieczności byw ają  
też n iew ybred ne w  jedzeniu. W ięc, choć w  zasadzie ży ­
w ią  się  ow adam i w ybieranym i z k w iatów  i nektarem , 
to w  braku kw iatów  zm ieniają sw ój jadłospis, zado­
w ala jąc  się  czym  innym . W idziano np. jak na pustyn i 
zjadały  gn ijące ow oce kaktusów . Są w śród kolibrów  
i tacy  specjaliści, k tórzy w yb ierają  ow ady z sieci p a ­
jęczej, a i pająkiem  n ie  pogardzą, choć zdarza się, że 
sam e padają jego ofiarą.

K olibry ch ętn ie przebyw ają w  pobliżu bieżącej w ody  
strum yków , w odospadów , lubią plusfeać się  w  w odzie, 
w id u je  się  je  w  parkach am erykańskich  koło fontann. 
I tak ie  w arunki m ożna by im  stw orzyć w  Europie.

P taszk i te  na  ogół dają sobie radę, są śm iałe, a n a ­
w et n iek ied y  zaczepne. M ały koliber n ie  zaw aha się  
rzucić n aw et na znacznie w iększego  od sieb ie  ptaka  
i przepędzić go, gdyby ten  ch cia ł żerow ać na jego te ­
ren ie. Inne ptaki, żyw iące  się  rów nież nektarem  i ow a­
dam i z kw iatów , un ikają kolibrów . I tak  rankiem  
i w ieczorem , k ied y  to kolibry najin tensyw niej upra­
w ia ją  sw e łow y, w spółzaw odnicy ci, np. m ałe C aereba, 
chow ają  się, n ie  żerują. D opiero w  południe, k iedy  k o­
lib ry  przez jak iś czas n ie  odw iedzają kw iatów , tam te  
w ynurzają  się  spośród liści, jak  to obserw ow ał J. B er- 
lioz, i zb liżają s ię  do kw iatów , aby w  n ich  szukać dla  
sieb ie  pokarm u, uciekając już na w idok pow rotu k olib ­
rów . Są co praw da także gatunki kolibrów  o łagodniej­
szym  usposobieniu,, naw et bojaźliw e. Jeżeli pożyw ien ia  
je s t dosyć, to  kolibry stają  się  łagodniejsze. Sam e n a ­
jedzone, znoszą ła tw o  obcogatunkow ych tow arzyszy  
sto łu . Gdy m ają pod dostatk iem  pożyw ienia , łączą się  
w  stada, jak  to obserw ow ano na p lantacjach  pom a­
rańcz w  B razylii.

W Europie próby hodow ania kolibrów  n ie udały  się. 
K arm iono je  m iodem , w odą z cukrem , m ałym i ow a­
dam i, lecz n ie  ży ły  tutaj długo. M oże —  nie znając do­
brze ich  sposobu życia  — n ie  um iano im  dać odpo­
w ied n ich  w arunków , dostarczyć dosyć św ieżego poży­
w ien ia , m oże w ybrano gatunki, którym  te  w arunki n ie  
odpow iadały . Jed yn ie  ogród zoologiczny w  K openhadze  
zdoła ł przez 8 la t z okładem  hodow ać u sieb ie  jeden  
okaz kolibra. T rudności z transportem , który kolibry  
źle znoszą, m ożna uniknąć dzięki kom unikacji sam olo­
to w ej, a odpow iedn ie pożyw ien ie, m oże i w oda bieżąca  
oraz inne w arunki sprzyjające życiu  i  rozw ojow i kolib ­
rów , pozw olą  k ied yś tym  m ałym  czupurkom  przebyw ać  
w  naszych  ogrodach zoologicznych.

*  I. V.



K O L I B R Y

1. P opela iria  pope la ire i (Du Bus), (O kolice A m a­
zonki w  K olum bii i  E kwadorze)

2. D am ophila  Julae  B ourcier o (Z achodnia K olum - 3. H eliangelus m icraster  Gould S  (A n d y  w  południo- 
bia i Ekwador) w ym  Ekwadorze)



4. H elian thea Eos G ouldcj(W enezuela , zachodnie A ndy) 5. H eliom aster sąuam osus  (Tem m inck) <? (B razylia)

6. S parth u ra  peru ana  G ould <? (W schodnie A ndy  
w  E kw adorze i P eru )

(F otografie w szystk ich  6 kolibrów  w ielk ości n aturalnej).
V.
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K R A K A T A U

M iędzy Jaw ą a Sum atrą w  c ieśn in ie  Sunda leży  m ała  
w ysepk a K rakatau (po m alajsku  Pulu  R ekata , co ozna­
cza w yspa racza), która zasłynęła  w  historii ziem i 
tym , że w  roku 1883 sw oim  w ybuchem  pozbaw iła ży ­
cia około 40 000 ludzi.

P ierw szy  znany w ybu ch  w ysp y K rakatau nastąpił 
w  roku 1680, przy czym  otaczające m orze zostało ca ł­
k ow icie  pokryte kaw ałk am i pum eksu w ielk ości p ięści. 
P otem  przez 203 la ta  w ulk an  pozostaw ał w  spokoju. 
D opiero od 20 m aja 1883 r. m ieszkańcy B ataw ii i B u i­
tenzorgu zosta li zaalarm ow ani straszliw ym  hukiem , 
który pow tarzał się  w  przerw ach przez dw a dni. B ył 
to w ybuch  K rakatau. W ybuch ten  n ie  w yrządził zre­
sztą żadnych znaczn iejszych  szkód; spow odow ał je  do­
piero następny w ybuch  w  dniu 26 sierpnia 1883 r.

„Dnia tego, o godzin ie p ierw szej z południa roz­
poczęła s ię  w  B uitenzorgu kanonada, która trw ała  
z przerw am i dw a dni. S łychać było  n iby  huk bar­
dzo siln ych  armat, dochodzący pionow o z góry i po­
w odujący tak  s iln e  w strząśn ien ia , że zegary sp a­
d ały  ze ścian, okna pękały , ludzie w yw racali się  
na ziem ię. H uk ten  słychać było na całym  archipe­
lagu, w  od ległościach  od K rakatau takich, jaka  
dzieli A m sterdam  od K onstantynopola. W w ielu  
m iejscach  portow ych m niem ano, że  słychać alarm o­
w e  strzały arm atnie i w ysy łano okręty na poszuki­
w ania . W Sum atrze północnej, w  A tjeh, m yślano, że 
to  forty  bronią się  arm atam i przed atakiem  atczy- 
nezów  i w ysłan o posiłk i.

W poniedzia łek  27 sierpnią, strzały  osiągnęły  
m aksim um  natężenia, a w krótce potem  rozpoczęła  
s ię  ciem ność taka, że pow ozy w  południe krążyły  
przy ośw ietlon ych  latarniach , w ystraszen i ludzie zaś 
przy św ie tle  lam p i pochodni oczek iw ali w  ogro­
dach i na drogach n iepew nej przyszłości. Poczerń 
zaczął opadać popiół i  pokrył całą Jaw ę, ow ą z ie­
loną w yspę, b ia łym  całunem , n iby śn ieg  w  Europie, 
w arstw ą tak  grubą, że drzew om  łam ały się  gałęzie. 
Podczas tej ciem ności w  południe nagle w oda m or­
ska podniosła s ię  fa lą  w ysoką w  B ataw ii na 2 i  pół 
m etra. F a lę  tę  zaobserw ow ano na całej d ługości 
Jaw y i Sum atry i ona to była  przyczyną w ielk iej 
katastrofy  okolic nadm orskich  Jaw y zachodniej 
i Sum atry południow ej. O k atastrofie tej posiadam y  
w iadom ości, a le  nie dość dokładne, w szyscy  bow iem  
praw ie m ieszkańcy zachodniego w ybrzeża Jaw y. 
którzy n ie  ratow ali s ię  w cześniej ucieczką, zginęli 
w  falach: katastrofa  przytem  nastąp iła  w praw dzie  
w  dzień, a le  w  zupełnej ciem ności.

N a zachodnim  cyp lu  Jaw y leżało  na przeciw ko  
m ałej w ysep k i P u lu  M erak (w yspa paw ia) m ałe  
m iasteczko M erak z w ie lk iem i kam ieniołom am i, do - 
starczającem i m ateriału  do budow y portu B ataw ii. 
Stam tąd w ysłan o  w  p oniedziałek  27 sierpnia, o go ­
dzin ie 8 rano w iadom ość telegraficzną do B ataw ii, 
że w ezbrane m orze zniszczyło m aszyny. D alszych  
w iadom ości te legraf n ie  przyniósł, w e  dw ie godziny  
później m iasteczka już n ie  było, fa la  na 30 m w y ­
soka w targn ęła  i cofając się  zn iszczyła w szystko, 
unosząc ze sobą dom y i ludzi. Z ludzi oca la ł jeden

europejczyk i dw u m alajów , którzy krótko przedtem  
w yszli na pagórki.

W podobny sposób fa la  m orska zm yła ca ły  zacho­
dni brzeg Jaw y i południow e w ybrzeże Sum atry. 
O kręty b yły  rzucane o 3 km  na w ybrzeże, ludzie g i­
n ęli jedni od spadających kam ieni rozżarzonych, 
inn i od fa li. Zginęło do 40 000 ludzi, a 165 wsi do ­
szczętnie zostało zniszczonych. Morze pokryło się  
w arstw ą pum eksu do 2 m  grubą. R oślinność w ysp  
cieśn iny Sunda doszczętnie została zniszczona". 

Oto co pisze o K rakatau w  14 la t po w ybuchu prof. 
M. R a c i b o r s k i ,  który brał udział w  w ycieczce  
trzydniow ej, zorganizow anej przez dyrektora ogrodu  
botanicznego w  B uitenzorgu w  r. 1897, celem  zbada­
nia now ej flory w yspy:

„W ysepka zbudow ana jest z andezytu i pokryta  
grubą w arstw ą popiołu w ulkanicznego. N a jej w y ­
brzeżu osadziły  się korale i potw orzyły już znaczne  
ław ice. P oniew aż był odpływ  morza przeto skorzy­
stałem  ze sposobności, by  się  bliżej przyjrzeć w y ­
stającym  z w ody na parę ca li odsłoniętym  i rozm ai- 
tem i brunatnem i w odorostam i pokrytym  koralom . 
Spacer nie b y ł jednak bezpieczny, m ianow icie jak  
się  przekonałem  ław ica w  w ielu  m iejscach  należała  
do ciekaw ego typu koralow ych ław ic parasolow a- 
tych , opierających się  na kolum nach, w yrastających  
z dna m orskiego i naw zór grzyba rozszerzonych tuż 
pod pow ierzchnią morza. T akie ław y  koralow e po­
znano już w  kilku punktach ziem i i  przedstaw iają  
one bardzo c iekaw y przedm iot badań, kryją bow iem  
pod nieprzejrzystym  sk lep ien iem  faunę zupełn ie od­
rębną od tej, jaka żyje w  m iejscach oświetlonych-, 
a tuż obok leżących. Jak w iadom o, geologow ie n a ­
potykali n iejednokrotnie śród jednostajnej fauny  
jak iejś w arstw y, tzw . ..kolonie", zupełn ie odręb­
nych  organizm ów. Zjaw isko takie daje się łatw o  
zrozum ieć tam , gdzie m am y do czyn ien ia  z ław i­
cam i koralow em i, parasolow ato rozszerzonem i na  
pow ierzchni m orza, jak  to m a m iejsce  na w ysepce  
P aw iej.

Ślady w ybuchu K rakatau w idzim y w szędzie w do- 
staci n iezliczonych brył pum eksu, nieraz stopę śre­
dn icy m ających i p ływ ających  do dziś dnia naoko­
ło w ybrzeża. O siedliło się  na nich tym czasem  m nó­
stw o m uszli, robaków  i w odorostów .

W ycieczka w  głąb tej 30 m zaled w ie w ysokiej 
w ysep k i n ie  należała  do przyjem nych. N ie przy­
puszczaliśm y, że roślinność będzie już tak  bujną  
i n ik t z nas n ie  zabrał z okrętu  galoka, tj. ciężkiego  
noża, do w ycinan ia  drogi w śród pnących się i po­
w ik łanych  z sobą roślin. N a szczęście m iałem  przy  
sobie przynajm niej mój w ypróbow any w  Tatrach  
i A lpach nóż botaniczny i n im  torow ałem  zw olna  
przejście m oim  tow arzyszom . Po półgodzinnej w ę ­
drów ce b y liśm y na szczycie, ale odpocząć n ie  dały  
nam  tłum y m oskitów , zb iegliśm y w ięc  m ożliw ie  
szybko na dół pokąsani dotkliw ie. Z południowca^  
w ybrzeża w ysep k i zobaczyliśm y w  oddali, w  środku  
cieśn in y  Sundajskiej, ostro zarysow aną piram idę, 
której szczytu czepiały się  chm ury. B y ła  to w yspa  
K rakatau, ce l naszej w ycieczk i. D nia następnego  
ze w schodem  słońca L ucyfer zarzucił k otw icę o k i­
lom etr od jej brzegu.

Przed w ybuchem  K rakatau była w yspą praw ie  
elip tyczną w  zarysie, o 3 szczytach, z których n aj­
w yższy  południow y był przeszło 800 m  w ysoki, n aj­
niższy, północny zaledw o 100 m  nad m orze w zn ie­
sion y  m ieścił le jk ow aty  krater. Tuż na północy od 
K rakatau leża ły  trzy m aleńk ie p łask ie  w ysepki, 
m iędzy n iem i zaś i sam a K rakatau, głębokość morza 
sięga ła  do 100 m. Podczas w ybuchu K rakatau p ę­
kła w  k ierunku z zachodu na w schód przez sam  
800 m  w ysok i szczyt południow y, cała  część pó ł­
nocna w ysp y razem  z kraterem  zapadła się w  m o­
rze. Tam, gdzie pierw ej b y ł krater, obecnie sonda  
w ykazuje 400 m  głębokości morza. S ta tek  w płynął 
w łaśn ie  na teren  zapadłej w ysp y  i przed naszem i 
oczam i w znosiła  się pionow o z m orza 800 m  w ysoka
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ściana starej law y, z charakterystyczinem i, o lb rzy ­
m iej d ługości szczelinam i w yp ełn ionem i odm ienną  
skałą.

P rzed w ybuchem  w yspa była  n iezam ieszkałą  
i trudno dostępną z  pow odu bardzo bujnej roślin ­
ności. W ybuch zn iszczył roślinność całkow icie, po­
kryw ając w yspę bardzo grubą w arstw ą popiołu  
i pum eksu. W trzy la ta  po w ybuchu dr Treub zw ie ­
dził zniszczoną w yspę i znalazł już w ca le  liczną ro­
ślinność św ieżą. Ta b y ła  jednak różną zupełn ie od 
daw niejszej, sk ładały  ją bow iem  praw ie w yłączn ie  
w odorosty n ieb iesk ie i  paprocie. Od tej pory roślin ­
ność w ysp y  w zbogaciła  się  n iem ało, już z okrętu  
w idzieliśm y kępy delikatnej drzew iastej C asuarina, 
rozrzucone w zdłuż w ybrzeża.

Szalupa okrętow a w ysadziła  nas w  m iejscu  n ie ­
zbyt oddalonem  od urw iska, a dostępnem  z pow odu  
naniesionych  przez w odę w arstw  popiołu. R ozbie­
g liśm y się  po w ybrzeżu, przyczem  każdy z nas zajął 
się  sw oją specyalnością, pragnąc podczas ograni­
czonego pobytu zobaczyć jaknajw ięcej.

Jed yn ie z północy ścięta  jest w ysp a  aż do szczytu  
pionow ą skałą, z innych stron pochyłość stoku w y ­
nosi za led w ie 20—35 stopni. M im o tego szczyt sam  
jest n iedostępny, a n aw et n ieznaczny spacer w  górę  
należy  do bardzo trudnych przedsięw zięć, o jak ich  
turysta  a lpejsk i n ie  m a w yobrażenia. W skutek dzia­
łan ia  gw ałtow nych  deszczów  tropikalnych, w y tw o ­
rzy ły  się  w  pokryw ającym  całą w ysp ę  płaszczu po­
piołu  bardzo g łębokie żleby o ścianach  prostopa­
dłych , n iek iedy  do 50 m  w ysokich . Ż leby te  m ają  
dno zw yk le bardzo w ąsk ie, w  w ie lu  m iejscach  za­
led w ie  że przecisnąć się m ożna, w  innych  spadłe  
z góry m asy tam ują przejście w  p ostaci w ysok ich  
progów  i grobli, n iek ied y  przebitych  w  części dolnej 
niby tunelem  przez w odę. R ów nież tam,, gdzie  
w  m asie popiołu nagrom adziły się  w ie lk ie  czarne  
bryły  tw ardego obsydyanu, tw orzą się  p ionow e pro­
gi, zagradzające przejście. Gdy droga żlebem  sta ­
w ała  się  niem ożebna, próbow ałem  w  k ilku  m iej­
scach  po ścianach żlebu dostać się  na  grzbiet. T rze­
ba było nożem  w ycinać w  ścianach  stopnie, ch w y ­
tać i przytrzym yw ać się  drobnych, a le  dobrze za ­
korzenionych traw  i bronić się przeciw  m rów kom . 
Jest tu czerw ona, blisko centym etr d ługa m rów ka, 
kąsająca bardzo boleśnie. Odpędzić jej, gdy raz na  
ciało  się  dostała, n iepodobna, gdyż od razu w p ija  
s ię  w  skórę i tn ie  ją  w  sposób bardzo dotk liw y. 
N ależy  w ięc zabić każdy okaz, jak i s ię  na ręce albo  
tw arz dostanie, a .zadanie to n ie ła tw e  d la turysty  
stojącego w  rów now adze n iepew nej, a raczej przy­
trzym ującego s ię  jedną nogą i jed n ą  ręką na pra­
w ie  pionow ej ścianie. W w ielu  m iejscach  obryw a  
się  n ag le  ca ły  bok i spadam y w ted y, zagrzebani 
w  całej m asie m okrego, szarego popiołu. Po w ie lu  
trudach udało się w reszcie  w raz z tow arzyszącym  
m i jaw ańsk im  zbieraczem  roślin  w ydobyć s ię  ze  
żlebu na grzbiet bardziej p łaski. S tąd  ca ły  stok  góry  
przedstaw iał się  jak  szachow nica, podzielona na  
pola rom bow e, a poprzedzielane ow em i w ąsk iem i 
żlebam i, w yżłob ionem i przez w odę.

Z w yjątk iem  pionow ej ściany uskoku obecnie cała  
w yspa już jest pokryta roślinnością. Są to jednak, 
z w yjątk iem  kilku  gatunków  drzew , rosnących  
w zdłuż w ybrzeża, jed yn ie  rośliny z ie ln e  lub sk ryto -  
kw iatow e. Stosow nie do pochodzenia m ożem y z ła t­
w ością  w  św ieżej florze K rakatau odróżnić trzy  
różne elem enty, tj. roślin y  n an iesione przez w ia try  
z w ybrzeży Sum atry (odległość 37 km) lub J aw y  
(odległość 41 km), pow tóre rośliny  przyn iesione tu  
przez ptaki i trzecią grupę roślin, przyniesioną fa ­
lam i morza. Z tych  trzech  grup druga je s t obecn ie  
najuboższą w  gatunki, najbogatszą pierw sza.

W szystkie stok i żlebów , szczeliny w  ziem i i sk a ­
łach  pokryte są  galaretow atą pow łoką w odorostów  
zielonych  i zw łaszcza n ieb iesk ich . T e w odorosty  są  
tu  pionieram i roślinności. N a ich pow łoce dopiero  
rozw ijają  się  rośliny inne. I tak  znaczne przestrze­

n ie  pokryw a obecnie w ątrobow iec z rodzaju A ntho- 
ceros, tu  i ów dzie w yrasta  m ały  czerw ony grzyb  
kapeluszow aty Hygrophorus, a przy bliższem  ba­
daniu odkryw am y ną galaretow atej pow łoce tysiące  
zarodni śluzow ca P h ysaru m  cinerum . W szędzie p eł­
no paproci, ty lu  ich przedrośli jak na K rakatau, n ie  
w idzia łem  nigdzie zresztą, naw et w  ta k  bogatych  
w  te  rośliny lasach  jaw ańskich . Tutaj przedrośla 
paproci tw orzą obecnie w ie lk ie  ślicznie zielonej bar­
w y  kobierce. Paproci znalazłem  około 15 gatunków . 
N a uw agę zasługuje obecność O phioglossum . Jak  
w iadom o paproć ta rozm naża się  norm alnie przez 
pączki przybyszow e, w yrastające na korzeniach. 
P rzedrośli n ik t jeszcze n ie  zauw ażył. N a Krakatau  
jed nak  pączki te dostać się  n ie  m ogły, lecz  jedynie  
zarodniki. N ie m oże w ięc u legać w ątp liw ości, że tu ­
tejsze okazy O phioglossum  rozw inęły się z przed­
rośli, k tórych jednak  n ie  udało się  odszukać. Z in ­
n ych  paproci na uw agę zasługują te  gatunki, które 
norm aln ie żyją ty lko jako ep ify ty  na drzew ach, tu  
jednak  w ystępują  w  w ielk iej ilości jako paprocie  
ziem ne. Z innych  roślin  do najpospolitszych  należą  
dw a gatunki storczyków  z liści do traw  podobne, 
kilka  traw  i k ilka  gatunków  roślin  złożonych.

Cechą tych  w szystk ich  roślin  są drobne nasiona, 
opatrzone n iek ied y  aparatem  służącym  do utrzym y­
w an ia  się  dłuższego w  pow ietrzu. D ostały  się  też one  
tutaj zapom ocą w iatrów .

Zupełnie odrębną jest roślinność w ybrzeża. N a  
całym  pasie przybrzeżnym,, u legającym  działaniu  
fa l oceanu, napotykam y w śród okruchów  pum eksu  
i skąpych tutaj kaw ałków  m uszli rozrzucone prze­
różne znacznej w ielkości nasiona i ow oce. Przekonać  
s ię  łatw o, że m im o rozlicznych różnic w  kształcie, 
w ielk ośc i i budow ie, w szystk ie  one są od w ody  
m orskiej lżejsze, p ływ ają  na jej pow ierzchni i  n ie  
toną. Poza tą jedną cechą w spólną m ożna śród  
w spom nianych  nasion  i ow oców  w yróżnić k ilka ty ­
pów . Do jednego z n ich  należą tak ie  ow oce jak  
orzech kokosow y. Są one z zew nątrz otoczone grubą  
w arstw ą z bardzo lieznem i przew odam i pow ietrz- 
nem i, a zarazem  silnem i i  bardzo w ytrzym ałem ! 
w łóknam i. P ow ietrze, zaw arte w  tych  przestw orach, 
obok pow ietrza zaw artego w ew nątrz sam ego n a­
sien ia, obniżają ciężar w łaściw y  ow ocu i dozw alają  
m u długi czas utrzym yw ać się na pow ierzchni fa li, 
gdy z drugiej strony bardzo w ytrzym ałe w łókna, 
tw orzące otu lającą go tkaninę, czynią go odpornym  
na m iażdżące działanie w zburzonych fa l przybrzeż­
nych  oceanu. W sposób analogiczny zbudow any jest  
ca ły  szereg innych  ow oców , które zebrałem  na w y ­
brzeżu K rakatau. A  w ięc niezliczone ow oce pospo­
litej na w ybrzeżach azyatyckich  bezpiennej palm y  
N ipa, z  której liśc i w yrabiają siln e  kosze i m a .  
ow oce k ilku  gatunków  pandanusa, w ie lk ie  cztero- 
kątne ow oce B arrington ii, przybrzeżnego drzew a  
o w ielk ich  skórzanych liściach  i w spaniałych  czer­
w onych  kw iatach , C erbera, trujący krzew  o k w ia­
tach  b ia łych  i w iele, bardzo w ie le  innych. Gdy 
u tych  roślin  aparat w ypełn iony pow ietrzem , a s łu ­
żący do p ływ ania , um ieszczony jest na pow ierzchni 
ow ocu, je s t on u ow oców  innych, np. u sagow ca  
(C ycas circinalis), pospolitego, zw yk le n ierozgałę- 
zionego drzew a tu tejszych  w ybrzeży u kryty  w e ­
w nątrz, z zew nątrz zaś bardzo tw ardym  pancerzem  
otoczony. U  innych  w reszcie, np. u R hizophory, 
której pojedyńcze k iełkujące nasiona rów nież w  c ią­
gu w ycieczk i napotkałem , całe k iełkujące nasien ie  
jest gąbczaste.

Owoce w ym ien ionych  tu  roślin  m ogą d ługi czas 
bezkarnie bujać na fa li m orskiej i k iełkują mir 
tego dobrze, gdy fa la  na ląd  je  w yrzuci. Tak np. 
na w ybrzeżu  obok K rakatau leżącej w ysep k i V er- 
la ten -E ilan d  napotkałem  tego sam ego dnia w yrzu­
cone ow oce kokosu, w ypełn ione sm acznem  m le ­
kiem .

N asiona te  i  ow oce k iełkują na w ybrzeżu i są  
początkiem  form acyi roślinnej przybrzeżnej, jaka
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otacza w  południow o w schodniej A zyi wybrzeża  
W form acyi tej m ożna w yróżnić za Schim perem  
trzy odm iany, t. j. form acyą lasów  m orskich, M an- 
grow e, t. j. drzew  żyjących  na brzegu i oblewanych, 
w odą słoną, form acyą p iasków  nadbrzeżnych, po­
krytych  czołgającem i się  roślinam i zielnem i i licz - 
nem i krzew am i, nazyw aną zw yk le od pow oju Ipo- 
m ea pes caprae, form acyą „pes caprae“, oraz for­
m acyą trzecią lasu  nadbrzeżnego poza działaniem  
fali, lasu  złożonego z drzew  o liściach  w ielk ich  
i skórzastych, drzew  przew ażnie olbrzym ich, c ien i­
stych, robiących w rażen ie olbrzym iej siły  życiow ej. 
Lasy te  od najpospolitszych i charakterystycznych  
gatunków , B arrington ia  i T erm inalia  C atappa, na­
zyw am y form acją K a ta p p y  lub B aryngton ii. N a w y ­
spie K rakatau w łaśc iw ie  M angrow e, m im o w yrzu­
canych nasion odpow iednich roślin, n ie  rozw inęła  
się  dotychczas, zapew ne z pow odu w ielk ich  ilości 
ruchom ego popiołu  w ulkanicznego na brzegach w y ­
spy. Bardzo n ieznacznie dopiero się rozw ija form a- 
cya B aryngtonii, potrzebująca czasu do utw orzenia  
ziwartego lasiu, natom iast bardzo znam ienna dla 
w ysp y jest zielna form acya „pes caprae". Obok po­

w ojów  czołgających się po ziem i, w iążących korze­
niam i ruchom y piasek  i pokrytych tysiącam i różo­
w ych, liliow ych  i b iałych  kw iatów , napotykam y tu  
co chw ila ow ocostany traw y zw anej Spin ifex . Są 
to niby ku le na stopę szerokie, utw orzone z żółtych, 
prom ienisto ułożonych i bardzo gęstych  słom iastych  
kolców . Lada podm uch w iatru unosi je  i m am y  
w tedy c iek aw y w idok setek  tych  kul, lekko ska­
czących i tańczących po ziem i, tracących zw olna  
w  tych podskokach nasiona, aż je  w iatr w reszcie  
w epchnie w  jaką szparę lub rzuci na morze. Tu  
i ów dzie w reszcie w znoszą się zgrabne i w iotk ie  
drzew ka kazuaryny, do olbrzym ich skrzypów  po­
dobne.

Obok w spom nianych napotkaliśm y jeszcze na 
Krakatau drzew ka figow e. Tych nasiona n ie  m ogły  
tu  dostać się  pow ietrzem , utonęłyby w  w odzie m or­
skiej, i przyniesione zostały n iezaw odnie przez p ta­
ki. Zapewne w  przyszłości ilość roślin  w  ten  spo­
sób tu osiedlonych pow iększy się jeszcze, dzisiaj 
je s t ich bardzo... n iew iele".

KM.

L U D W I K  H I R S Z F E L D

W SPO M NIEN IE POŚM IERTNE

Naukę polską w ogóle, a na­
ukę medyczną w szczególno­
ści żałobą okrył zgon prof. dr 
Ludwika Hirszfelda, który 
zmarł we Wrocławiu dnia 7 
marca rb.

Ludwik H i r s z f e l d  uro­
dził się w Warszawie w r.
1884. Szkołę średnią ukoń­
czył w Łodzi, doktorat uzy­
skał na uniwersytecie berliń­
skim, przez wiele la t praco­
wał na placówkach nauko­
wych w Heidelbergu, następ­
nie w Zurychu, gdzie habili­
tował się i uzyskał ty tuł nau­
kowy docenta. Podczas p ierw ­
szej wojny światowej Lud­
wik Hirszfeld był kierowni­
kiem centrali pracowni bak­
teriologicznej armii serbskiej.
Po powrocie do kraju  zasłu­
żył się wielce medycynie pol­
skiej jako współtwórca Pań­
stwowego Zakładu Higieny w Warszawie, pierw­
szego w Polsce medycznego instytutu nauko­
wego i został mianowany profesorem ty tu lar­
nym Uniwersytetu Warszawskiego.

Po zakończeniu drugiej wojny światowej prof. 
Hirszfeld niezwłocznie przystąpił do prac orga­
nizacyjnych w zakresie nauk lekarskich, naj­
pierw w Lublinie, następnie we Wrocławiu, 
gdzie zorganizował wspaniały Instytut Immuno­
logii i Terapii Doświadczalnej, który w dniu 6 
lutego br. z mocy uchwały Prezydium Rządu 
Polski Ludowej stał się pierwszą medyczną pla­
cówką naukową Polskiej Akademii Nauk. Brał 
żywy udział w organizacji nauk medycznych

L. HIRSZFELD

w Polsce Ludowej, będąc 
przewodniczącym podsekcji 
podstawowych nauk lekar­
skich w komisji przygotowu­
jącej m ateriały na I Kongres 
Nauki Polskiej, a następnie 
zasiadając w Prezydium Ra­
dy Naukowej przy Mini- 
sitrze Zdrowia. Powołany na 
rzeczywistego członka Pol­
skiej Akademii Nauk, niestru­
dzenie pracował jako czło­
nek Prezydium Akademii
i jako członek kolegium
II Wydziału PAN oraz czło­
nek Prezydium Komitetu
Nauk Medycznych PAN.

Działalność naukowa Lud­
wika Hirszfelda była niezwy­
kle rozległa; przegląd jego 
dorobku pisarskiego wykazu­
je około 300 pozycji biblio­
graficznych, w tym 6 dzieł 
książkowych. Z obszerniej­

szych dzieł lekarskich Immunologia ogólna po­
jawiła się w okresie powojennym w dwóch wy­
daniach.

Nazwisko Ludwika Hirszfelda utrwaliły
w nauce badania ilościowych stosunków przy 
dziedziczeniu cech krwi, wykonane wspólnie 
z D u n g e r n e m .  Na podstawie tych badań 
wprowadził Hirszfeld badanie cech krw i do 
praktyki sądowo-lekarskiej przy dochodzeniu 
ojcostwa. W okresie pobytu w Serbii stwierdził 
wraz z małżonką swą Hanną Hirszfeldową, se­
rologiczne zróżnicowanie ludności z różnych 
obszarów geograficznych. To wykazanie podo­
bieństwa, a nawet identyczności w cechach krwi
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narodów takich, jak na przykład Niemcy i Ży­
dzi, stanowi wymowny argument naukowy prze­
ciwko wszelkim teoriom rasistowskim. Dalszym 
dziełem Hirszfelda jest stworzenie nowej gałęzi 
immunologii, którą nazwał „serologią konstytu­
cyjną". Nauka ta  w późniejszych konsekwen­
cjach doprowadziła do teorii patogenezy poro­
nień nawykowych, na tle konfliktów serologicz­
nych między m atką a płodem, i do zwalczania 
tych poronień lekami antyalergicznymi. Obok 
takich osiągnięć naukowych, k tóre już dzisiaj 
znalazły zastosowanie w praktyce lekarskiej, 
Hirszfeld był odkrywcą zarazka znanego dziś 
pod mianem Salmonella hirszfeldi. Jem u też 
mamy do zawdzięczenia liczne prace ważne 
i interesujące z różnych dziedzin bakteriologii 
i immunologii, których znaczenie w całej pełni 
może dopiero przyszłość ujawnić.

Ludwik Hirszfeld trw ale zapisał swe imię nie 
tylko jako uczony wielkiego umysłu, ale i jako 
człowiek wielkiego charakteru. Jego udział 
w ruchu obrońców pokoju, liczne wystąpienia 
o charakterze społeczno-lekarskim, jego działal­
ność dydaktyczna, jego stosunek do ludzi pracy, 
zjednały mu autorytet tak niezwykły, że nie 
darmo przemówienia jego nazywane były gło­
sem sumienia medycyny polskiej. Ostatnie słowa 
Ludwika Hirszfelda wypowiedziane na godzinę 
przed śmiercią były: „wierz, że świat będzie co­
raz lepszy". Śmiertelne szczątki Ludwika Hirsz­

felda na miejsce wiecznego spoczynku we Wro­
cławiu odprowadził kondukt kilkutysięczny, 
w którym  obok sfer naukowych i młodzieży aka­
demickiej, reprezentowane były najszersze w ar­
stwy społeczeństwa, pragnącego wyrazić swój 
żal i odczucie wielkości straty, jaką poniosło.

K.

W numerze 9— 10 czasopisma Wszechświat, poświęconym 
dorobkowi nauki polskiej w okresie dziesięciolecia Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, drukowane będą m. i. prace na­
stępujących autorów:

B a r b a c k i  S., C h r z a n  F.,  E l w e r t o w s k i J . ,  G o e ­
t e l  W. ,  H e n s e l  W. ,  K o s i b a  A. ,  K o s t y n i u k  M. ,  
K o z ł o w s k i  R.,  K u l c z y ń s k a  W.,  M a ś  l i ń s k i  Cz., 
M i c h a j ł o w  W. ,  M y d l a r s k i  J., N i e w o d n i c z a ń ­
s k i  H. ,  P e t r u s e w i c z  K. ,  R y b k a  E.,  S e m b r a t  K.,  
S z c z e k l i k  E.

PISZCIE JAK NAJZWIĘŹLEJ!

Redakcja czasopisma Wszechświat podaje do 
wiadomości Autorów, że objętość artykułów nie 
może przekraczać 8 stronic pisma maszynowego, 
jednostronnego, o podwójnej interlinii, po 30 
wierszy na stronicę.

Pożądane jest nadsyłanie artykułów w 3 eg­
zemplarzach maszynopisu.

Redakcja nie zwraca artykułów, które nie zo­
stały zakwalifikowane do druku.
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OCHRONA PRZYRODY, Rocznik 21. W ydaw nictw o  
Zakładu O chrony Przyrody Polskiej A kadem ii Nauk. 
K raków  1953. Praca zbiorowa, 248 stronic, liczne ilu ­
stracje.

R ocznik 21 O chrony P rzyro d y  został zatw ierdzony  
przez M inisterstw o O św iaty jako książka do działów  
nauczycielsk ich  i b ib liotek  licealnych.

W skład R ocznika w chodzą prace, które pokrótce tu 
om ów im y:

Stan isław a P a w ł o w s k a  R ośliny endem iczne  
w  P olsce i  ich ochrona, 33 str. 7 fotografii, 8 m apek, 
11 rysunków  w  tekście, streszczenie w  jęz. francuskim .

N a w stęp ie autorka podaje ogólne opisy endem itów  
europejskich. Z k olei rozw aża szczegółow o gatunki 
i odm iany roślin  endem icznych naszego kraju, które 
dzieli na grupy następujące: 1) endem ity zachodnio- 
karpackie z centrum  w ystępow ania  w  Tatrach, 2) ende­
m ity  zachodnio-karpackie w ystępujące u  nas tylko  
w  Tatrach, 3) endem ity p ienińskie, 4) endem ity kar­
packie w  B eskidach Zachodnich, 5) endem ity w sch o- 
dnio-karpackie w  obrębie naszych granic, 6) subende- 
m ity karpackie, 7) endem ity sudeckie, 8) endem ity  
niżu  polskiego.

Zdaniem  autorki, endem ity  — rośliny o ograniczo­
nym  zasięgu, przedstaw iają interesujący obiekt ba- 
dań naukow ych. Stanow iska takich roślin pow inny być 
otoczone szczególną opieką. N igdy bow iem  nie można  
przew idzieć, czy całkow ite w yniszczen ie danego ga­
tunku n ie  spow oduje niepow etow anej straty. D latego, 
jako jedyni gospodarze na terenach w ystępow ania pol­
skich endem itów  pow inniśm y dokładnie poznać sta­
now iska i b iologię takich roślin. N ależy podkreślić, że 
w iadom ości zaw arte w  om aw ianej pracy obraz\.iia 
cały dorobek w iedzy przyrodniczej w  dziedzinie pol­
skich endem itów  roślinnych.

Janina J e n t y s  - S z a f e r ó w  a: Studia  nad brzozą  
o jcow ską  (B etu la oycovien sis  Bess.) 24 str., 17 fotografii, 
1 m apka, 6 tabel i w ykresów , streszczenie w  jęz. an­
gielskim , diagnoza łacińska gatunku.

Opracow anie zaw iera h istorię w yodrębnienia tego  
interesującego gatunku, od p ierw szego opisu Bessera  
w  roku 1809, poprzez dalsze niezbyt w n ik liw e studia  
późniejszych badaczy, aż do rozpoczęcia badań przez 
autorkę w  roku 1920.

A utorka przedstaw ia rezerw at brzozy ojcow skiej, 
położony w  pobliżu O jcow a koło osady H am ernia, po­
dając diagnozę florystyczno-sied lisk ow ą tego terenu  
oraz dokładną charakterystykę w szystk ich  zachow a­
nych tam  do dnia dzisiejszego okazów  brzozy ojcow ­
skiej, op isuje in teresu jące form y, drobnolistną i krze­
w iastą, oraz okazy m utantów .

W pracy podano ponadto w yn ik i badań biom etrycz­
nych, przeprow adzonych przez autorkę. P rzyczyniły się  
one do dalszego p ogłęb ien ia  w iadom ości o brzozie oj­
cow skiej. D alsze badania, przede w szystk im  cytolo­
giczne, usta lą  stopień pokrew ieństw a tego  gatunku  
z brzozą brodaw kow atą, w ykazującą daleko idące po­
dobieństw o.

K azim ierz K o w a l s k i :  N ietoperze  ja sk in io w e P o l­
sk i i ich ochrona. 19 stronic, 16 fotografii, streszczenie  
w  jęz. angielskim .

A utor krótko i przystępnie nakreśla przegląd sy ­
stem atyczny n ietoperzy krajow ych w raz z ogólnym  
podziałem  na dw ie grupy ekologiczne: jaskin iow ych  
i leśnych, przy czym  opisuje szczegółow o krajow e ga­
tunki nietoperzy należące do pierw szej z w ym ien io ­
nych  grup. W interesu jących  w yw odach autor infor­
m uje czyteln ika o zasięgu  i kierunkach ekspansji po­
szczególnych gatunków  nietoperzy na terenie kraju, ich  
am plitud ekologicznych oraz biologii. W ielką w artość  
tej pracy podnosi fak t oparcia przytoczonych danych  
przede w szystk im  o w łasn e  obserw acje autora w  na­
turze. Cenne są liczne uw agi na tem at gospodarczego  
znaczenia nietoperzy, w raz ze w skazów kam i co do ich

ochrony, przede w szystk im  przez zabezpieczenie natu­
ralnych biotopów. Przy dalszym  opracow aniu gospo­
darczego znaczenia nietoperzy byłoby celow e podanie 
szczegółow ych, popartych cyfram i w iadom ości o  ilości 
szkodników  zjadanych przez nietoperze. To bow iem  
ośw ietliłob y  najlepiej w ażne znaczenie nietoperzy dla  
rolnictw a i leśnictw a.

Interesująca praca, ilustrow ana doskonałym i zdję­
ciam i W. Puchalskiego, jest w ażnym  przyczynkiem  do 
poznania b iologii podziem nego św iata naszych jaskiń,
0 których na ogół n iew iele  nam  wiadom o.

B ronisław  F e r e n s :  Puchacz (Bubo bubo  Linne)
w  Polsce  —  jego  biologia i obycza je . 36 str. 6 foto­
grafii, 2 mapki, 1 rys., streszczenie w  jęz. angielskim .

Praca ta o charakterze m o n o g r a f i c z n y m  za­
w iera interesujące i aktualne w iadom ości o tak rzad­
kim  już dzisiaj u  nas ptaku, o  w ie le  m niej znanym  
z natury niż z podań ludow ych  i baśni. Na w stęp ie  
autor om aw ia ogólnie system atykę rodzaju Bubo
1 jego rozm ieszczenie geograficzne, z w ym ien ien iem  
i opisem  ras geograficznych. N astępnie przedstaw iając  
dzieje puchacza na ziem iach Polski oraz charaktery­
stykę jego biotopu zwraca szczególną uw agę na ko­
nieczność ochrony tego gatunku. Dr Ferens podaje 
w iele  szczegółów  z życia puchacza oraz opisy obycza­
jów  tego interesującego i tajem niczego ptaka. Zda­
niem  autora, pożyteczna rola puchacza w  biocenozie 
nie była i n ie jest należycie doceniana, a nierozsądne 
tęp ien ie i n iszczenie naturalnych b iotopów  puchacza, 
jakim i są duże kom pleksy leśne, przynosi w ie le  szkody  
biocenozie jako całości. Obok sposobów  ochrony, autor 
przytacza przykłady restytucji puchacza w  krajach  
sąsiednich. Zdaniem  autora restytucja puchacza m oże  
stać się niedługo aktualnym  zagadnieniem  i na terenie  
naszym , w obec zm niejszającego się u nas ciągle stanu  
liczebnego puchaczy, który w ynosi-obecn ie tylko około 
60 par.

Roch M a c k o w i c z  i Jan S o k o ł o w s k i :  R e­
ze rw a t korm oranów  nad B rdą  w  pow iec ie  czluchow - 
skim . 44 str., 28 fotografii, 2 m apki, 1 tabela, 8 rysun­
ków , streszczenie w  języku angielskim .

Treść tej interesującej pracy stanow ią bardzo ory­
ginalne obserw acje, poczynione na korm oranach w  re­
zerw acie nad Brdą, a przynoszące w ie le  nieznanych  
dotychczas szczegółów. D oskonałe ilustracje-zdjęcia  
korm oranów w  rezerw acie przy gniazdach obok foto­
grafow anych z bliska innych fragm entów  z życia tych  
ptaków  — pozw alają czyteln ikow i na bardzo dokładne 
poznanie biologii i obyczajów  opisyw anych ptaków. 
Jak w ynika z w nik liw ych  spostrzeżeń autorów, korm o­
ran, bezlitośnie tępiony przez hodow ców  ryb i w skutek  
tego obecnie tak już u nas rzadki, w cale  nie zasługuje  
na opinię tak w ielk iego szkodnika, za jakiego pow szech­
nie jest uw ażany. Zjada on w praw dzie duże ilości ryb, 
ale łow i je często w  m iejscach dla człow ieka niedostęp­
nych  i przew ażnie takie gatunki, jak płotki, uklejki, na  
ogół przez rybaków  odrzucane. N ie należy w ięc  pochop­
nie tęp ić korm oranów, które m. in. są w yjątkow o cen­
nym  obiektem  do ornitologicznych badań naukow ych. 
W nielicznych już obecnie ostojach lęgow ych  na terenie  
P olsk i korm oran pow inien być bezw zględnie chroniony.

B liższego w yjaśn ien ia  w ym agałoby podanie n iektó­
rych inform acji co do pory w ysiadyw ania  jaj, lęgu  etc. 
korm oranów. D ają się tu zauw ażyć pew ne nieścisłości. 
B yć może, że autorzy obserw ow ali różne gniazda i do 
nich odnoszą się w spom niane w iadom ości.

M aciej B o r c z y ń s k i  i Jan S o k o ł o w s k i :  
W p ływ  sk rzyn ek  lęgow ych  na rozm ieszczen ie  n iek tó ­
rych  p ta k ó w  leśnych. 32 str., 18 fotografii, 11 w ykresów , 
streszczenie w  języku angielskim .

Obserwacje zaw arte w  opisanym  opracow aniu po­
czynili autorow ie na terenach nadleśnictw : „Zielonka"  
i  „Poznań" w  w ojew ództw ie poznańskim  w  czasie od 
m arca do grudnia 1951 roku. W ybrano biotopy prze-
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ciętn ie  napotykane w  lasach jednogatunkow ych. S tw ier­
dzono, w b rew  panującym  dotychczas poglądom , że p ta ­
k i pożyteczne w  gospodarstw ie leśnym  gnieżdżą się  
w  przygotow anych skrzynkach lęgow ych  rów nie ch ęt­
n ie  na  brzegu, jak i w  g łęb i lasu. W ażne te  obserw a­
cje um ożliw iają leśn ikom  w prow adzanie i ochronę na  
teren ie  lasów  w ielk ich  naszych sprzym ierzeńców , ja ­
k im i są ptaki, prow adzące skuteczną w a lk ę  ze szkod­
nikam i. P ew ne zastrzeżenia zdaje się  budzić pogląd  
w yrażony przez autorów  co do konkurencji w śród p ta ­
ków, a m ianow icie: „Ptaki w ijące gniazda otw arte n ie  
są obojętne dla ptaków  gnieżdżących się  w  dziuplach. 
W skutek zm niejszania zasobów  pożyw ien ia  są konku ­
rentam i, odpędzają się w zajem nie przy spotkaniu..."  
W ydaje się praw dopodobne, że w spółzaw odnictw o po­
m iędzy ptakam i, należącym i do jednej z w ym ien ion ych  
pow yżej grup ekologicznych, je s t w ięk sze  niż pom iędzy  
przedstaw icielam i obu tych grup. Z agadnienie to w y ­
m aga jednak bliższych w yjaśn ień  opartych na dal­
szych obserw acjach w  terenie.

W acław  S k u r a t o w  i c z  i  Jarosław  U r b a ń s k i :  
R e ze rw a t le śn y  na B u kow ej G órze koło Z w ierzyń ca  
w  w o je w ó d z tw ie  lu belsk im  i jego  fauna. 24 str., 2 fo to­
grafie, 2 m apki, 6 rysunków , 1 w ykres, streszczenie  
w  języku angielskim .

J est to doskonały przykład opracow ania przyrodni­
czego na teren ie rezerw atu. Jednym  z celów  zakłada­
n ia  rezerw atów  jest w łaśn ie  stw orzenie i  utrzym anie  
obiektów  do badań naukow ych. Zbadany przez auto­
rów  rozpraw y teren  rezerw atu  B ukow a Góra koło Za­
m ościa znajduje s ie  w  obrębie Roztocza L w ow sk o-to -  
m aszow skiego. R oztocze L w ow sko-tom aszow sk ie sp eł­
n ia rolę pom ostu m igracyjnego dla flory i fauny gór­
sk iej, przedstaw iając bazę, z której e lem en t górski roz­

chodzi się na niż. Podobnym  pom ostem  w  zachodniej 
części P olsk i jest Jura K rakow sko-w ieluńska.

Oprócz elem entu  górskiego w śród fauny Bukow ej 
Góry w ystępują, jak w ykazały  badania autorów, różne 
rzadkie i in teresu jące zw ierzęta. Opracowano spotykane 
tu gatunki: ssaków , ptaków , płazów , gadów, a z bez­
kręgow ców : m ięczaki (ślim aki), staw onogi (pajęczaki, 
rów nonogi, dw uparce) ow ady (bezskrzydłe, chrząszcze, 
szarańczaki).

Jan R a f a l s k i :  Fauna pa jęcza k ó w  P arku  N arodo­
w eg o  na w y sp ie  W olin ie w  św ie tle  do tych czasow ych  
badań. 32 str., 4 fotografie, 5 m apek, 9 rysunków , stre­
szczenie w  języku angielskim .

A utor charakteryzuje ogólnie biotopy w yspy  W olina, 
a następnie podaje w  porządku system atycznym  paję­
czaki napotkane w  okresie od 1947 do 1951 roku na 
teren ie w yspy. A utor n ie znalazł w  literaturze żadnej 
pracy o poprzednich badaniach dotyczących pajęcza­
k ów  na tym  terenie. W śród znalezionych gatunków  pa­
jęczaków  interesująca jest duża ilość kosarzy i k le- 
szczotków . Zdaniem  autora, obecny stan zbadania fauny  
pajęczaków  n ie  jest w ystarczający. A le już zebrany  
przez autora m ateriał pozw ala zdać sobie spraw ę z w y ­
stępow ania różnych grup pajęczaków . N a W olinie prze­
w aża elem ent zachodnio-europejski, brak je s t nato­
m iast pew nych  gatunków  w schodnio-europejskich , k tó­
re w ystęp u ją  na teren ie całego kraju z w yjątk iem  W o­
lina i przyległego doń skraw ka Pom orza Zachodniego.

A utor podkreśla konieczność i p ilność utw orzenia  
P arku N arodow ego na W olinie, celem  ostatecznego za­
bezpieczenia resztek  pierw otnego krajobrazu przed  
szkodliw ą częstokroć ingerencją człow ieka.

STEFA N  MYCZKOW SKI (Kraków)

K onferencja naukow a oddziału warszawskiego 
Polskiego T ow arzystw a P rzy rodn ików  im. K opern ika

Z agadnienie determ inacji p łci jest obecnie szczegól­
n ie  szeroko dyskutow ane w  b iologii radzieckiej, a ostat­
n io  i w  b iologii polsk iej. Z agadnieniu tem u p ośw ię­
cony już b y ł sp ecjalny referat na K onferencji B iolo­
gów  P olsk ich  w  K uźnicach (grudzień 1950 — styczeń  
1951 r.). P roblem  ten  zresztą n ie  bez pow odu sta ł się  
przedm iotem  szerokiego zainteresow ania w spółczesnych  
biologów . .Nauka w  spo łeczeń stw ie  socja listycznym  
słu ży  praktyce, je s t z nią jak najściślej pow iązana. 
D latego  też problem  determ inow ania płci,, który m a  
pow ażne znaczenie praktyczne w  gospodarce hodow la­
nej, m usi być zarazem  poddany pow ażnym  badaniom  
naukow ym .

Z uw agi na aktualność zagadnienia dla polsk ich  h o­
d ow ców  i szerokiego kręgu przyrodników  oddział w ar­
szaw sk i P olsk iego  T ow arzystw a P rzyrodników  im ienia  
K opernika zorganizow ał w  dniu 27 m arca rb. w  sali lu ­
strzanej P olsk iej A kadem ii N auk konferencję naukow ą  
na tem at Z agadnien ia  determ in ow an ia  p łc i w  św ie tle  
n o w e j biologii. N a konferencję przybyło ponad 350 sp e­
cja listów  i przyrodników  z całej Polska zainteresow a­
nych tym  zagadnieniem .

K onferencję poprzedziło k o lek tyw n e om ów ien ie tez  
poszczególnych referatów .

Program  przew idyw ał trzy referaty: 1) prof. dr 
L aury K a u f m a n :  P o g lą d y  na d e te rm in a c ję  p łc i 
w  ośw ie tlen iu  gen e tyk i form a ln e j, 2) prof dr S tan isław a  
S k o w r o n a :  R ola w a ru n k ó w  ze w n ę tr zn y c h  w  w y ­
znaczan iu  p łc i u zw ie r zą t b ezk ręg o w ych  i 3) prof. dr 
Z bigniew a K a m i ń s k i e g o :  N iek tó re  zagadn ien ia  d o ­
tyc zą ce  d e term in a cji p łc i u  zw ie r zą t gospodarskich .

W referacie prof. K aufm an poruszone zostały  za ­
gadnienia rozm nażania w egeta tyw n ego  i rozm nażania  
płciow ego, znaczenie rozm nażania p łciow ego, problem  
determ inacji fenotypow ej i determ inacji genotypow ej 
w raz z szerokim  om ów ieniem  tego problem u na przy­

kładzie  n iektórych  p ierw otn iaków  i obupłciow ych  
m szaków ; determ inacja fenotypow a om ów iona została  
na przykładach roślin  kw iatow ych  i robaków  (D inophi- 
lus, B onelia); p łciow ość w zględną om ów iono na przy­
k ładzie C h lam ydom onas  i Ectocarpus.

O m ówiono determ inację genotypow ą: a) zw iązaną  
z podziałem  redukcyjnym  w  haplofazie na przykładzie  
glonów , grzybów  i rozdzielnopłciow ych m szaków  i b) 
zw iązaną z podziałem  redukcyjnym  w  dip lofazie i z za­
płodnieniem .

W dalszym  ciągu referat om aw iał problem  stosun­
ków  liczbow ych  p łci 1 : 1 i  jego konsekw encje, dając 
też in terpretację szkoły  M o r g a n a  i teorię ilościo­
w ą G o l d s c h m i d t  a. N astępn ie prof. K aufm an  
om ów iła  w p ły w  czynników  zew nętrznych  na rozdział 
chrom osom ów  i stosunek  liczbow y płci. O m ówiony zo­
sta ł rów nież problem  odw racania płci, przy czym  
autorka oparła się tu m iędzy innym i na badaniach  
w łasnych .

W końcu, po ośw ietlen iu  problem u horm onów  p łcio­
w ych  u zw ierząt jednokom órkow ych i w yższych, 
w  końcow ej części referatu  prelegentka ustosunkow ała  
się  krytyczn ie do problem u genotypow ej determ inacji 
płci, stw ierdzając, że  determ inacja genotypow a n ie  
tłum aczy całości zagadnienia, gdyż u licznych  form  za­
rów no zw ierzęcych , jak  i roślinnych  płeć determ ino­
w ana je s t fenotypow o.

U trzym any w  przystępnej form ie, ilustrow any tab li­
cam i referat, obok n iew ątp liw ych  zalet m ia ł rów nież 
słabe strony, poniew aż prof. K aufm an w brew  oczeki­
w aniom  ograniczyła się  do krytyczn ego  om ów ienia za­
gadnien ia  determ inacji p łci z punktu w idzenia gen e­
tyk i form alnej, n ie ośw ietla jąc go z pozycji now ej b io ­
logii.

Prof. Skow ron w  referacie dotyczącym  w arunków  
zew nętrznych  w  determ inacji p łci (bogato ilu strow a-



Sierp ień  — W rzesień  1954 191

nym  doskonałym i tablicam i), uw ydatn ił na licznych  
przykładach (D inophilus, O phryotrocha, G rubea, C re- 
pidu la , Isopoda, B onelia, P e lm a to h yd ra  o ligactis  i  H y­
dra  a tten uata) znaczenie środow iska w  procesie deter­
m inacji płci. D okonał krytyk i prób form alnej gene­
tyk i w yjaśn ien ia  zjaw iska epigam icznej determ inacji 
płci. N astępnie rozw ażył teorię B  r i  d g  e  s-G  o 1 d -  
S c h m i d t a .  W ykazał słabe strony interpretacji G old- 
schm idta dotyczącej w yn ik ów  uzyskanych przy krzy­
żow aniu  różnych ras L ym a n tria  dispar. O m ówił bada­
nia S e i  1 e r a nad Solenobią i  zależność różnic m iędzy  
in terseksam i od czynników  zew nętrznych.

D alszy ciąg referatu  prof. Skow ron pośw ięcił poję­
ciu  p łci genotypow ej i  fenotypow ej, zestaw iając w yn ik i 
dośw iadczeń H u m p h r e y a  nad zm ianą p łci u akso- 
lo tla  i przytaczając poglądy tego autora na rolę chro­
m osom ów  płciow ych. Na podstaw ie w yników  badań  
H a u e n s c h i l d a  nad G rubea  i W i e s e g o  nad stu ł­
b iam i prelegent poddał krytyce w yżej w spom niane  
poglądy zajm ując się rów nież poglądam i H a r t -  
m a n a  i jego szkoły na determ inację p łc i i przeprow a­
dzając k rytykę tych  zapatryw ań. W końcu prelegent 
dokonał próby pow iązania przykładów  epigam ii z in ­
nym i przykładam i w yznaczania płci.

R eferat prof. Skow rona, przejrzyście opracowany, 
obok znanych fak tów  przyniósł w ie le  now ych orygi­
nalnych  ujęć dotyczących zw łaszcza krytyk i n iektórych  
daw niejszych poglądów . N a podkreślenie zasługuje  
tw órczy i dyskusyjny charakter referatu.

Przedm iotem  trzeciego referatu, w ygłoszonego przez 
prof. dr Z bigniew a K am ińskiego, b y ły  w ybrane zagad­
n ien ia  z dziedziny determ inacji płci u zw ierząt gospo­
darskich, w  oparciu o praktykę hodow laną. Zdaniem  
referenta, um iejętność regulow ania stosunku płci u  n ie ­
których gatunków  zw ierząt gospodarskich m iałaby po­
w ażne znaczenie dla gospodarki krajow ej. Przy tym  
przesuw anie stosunku w  pew nych pogłow iach na  k o ­
rzyść jednej p łci w  m yśl w yw od ów  prof. K am ińskiego  
jest słuszne, jeś li rów nocześnie utrzym any będzie nor­
m alny stosunek  płci w  gospodarstw ach elitarnych, co 
niezbędne jest w  celu  zapew nienia odpow iednich m o­
żliw ości selekcyjnych . Jeśli rozpatrzym y historię po­
glądów  na  w p ływ  w arunków  na determ inację płci, 
stw ierdzim y, że zootechnicy jak rów nież hodow cy prak­
tycy  od daw na uw ażali je  za jeden z decydujących  
czynników . Słabą stroną tych  poglądów  było, zdaniem  
prelegenta, m iędzy innym i opieranie ich  na sprzecznych  
w ynikach  badań.

Jednym  z najpow ażniejszych  czynników  ham ujących  
rozwój poglądów , dotyczących w p ływ u  w arunków  ze­
w nętrznych  na stosunek  p łci zw ierząt, było stanow isko  
genetyk i form alnej. Zdaniem  prof. K am ińskiego, nie  
ułatw iało  to interpretacji w yn ików  badań nad w p ły ­
w em  środow iska na determ inację płci.

B adania w spółczesne, stojące pod znakiem  łysen k ow - 
skiej koncepcji żyw otności, pozw alają naw iązać do dar­
w inow skich  koncepcji. Szkoła M i ł o w a n o w a  n aj­
pełniej rozw inęła tezę Ł y s e n k i ,  iż żyw otność orga­
nizm u jest w yn ik iem  różnorodności (przeciw staw ności) 
kom órek rozrodczych. Szkoła ta stw ierdziła, że czyn­
n ik i dające najw yższe e fek ty  pod w zględem  żyw otno­
ści um ożliw iają zarazem  preferencję sam ic. Prof. K a­
m ińsk i w yraża opinię, że pojaw ien ie się w iększej ilo ­
ści sam ców  w  trudnych d la  gatunku okresach m oże 
być rozpatryw ane także z pozycji łysenkow skiej tezy  
o żyw otności.

W edług prelegenta, n iedostateczne dziś jeszcze zba­
danie w p ływ u  typu przem iany m aterii na  przesunięcie  
stosunku p łc i n ie  ty lko  n ie  um ożliw ia zrozum ienia m e­
chanizm u zachodzących zjaw isk, ale i n ie  pozw ala na 
całkow itą  m ożność w p ływ an ia  na n ie. N a referacie  
prof. K am ińskiego zakończyła się pierw sza część kon­
ferencji.

Po przerw ie obiadow ej w  dyskusji głos zabięrali: 
prof. dr P o l u s z y ń s k i ,  dr N i w e l i ń s k i ,  prof. dr 
B e r ,  prof. dr S z u  m  a n, dr D u x, m gr S t a c h o ­
w i a k ,  prof. dr S t o ł y  h w  o, dr J o r d a n ,  dr Z u-  
r z y c k i ,  dr B a y e r ,  prof. dr O 1 b r y  c h t, dr O 1-

b r y c h t o w a ,  mgr  Z i ó ł k o w s k i ,  mgr  D o m i n i ­
c z a k ,  doc. dr G a j e w s k i ,  doc. dr F i d e 1 u s, mgr 
M a t u s z e w s k i ,  dr C h o m i ń s k i  i mgr  W a s i ­
l e w s k i .

D yskusja trw ała  ponad 5 i pół godziny. W iększość 
dyskutantów  om aw iała problem y determ inacji p łci na 
podstaw ie w łasnych  badań i prac innych autorów  na 
tem at w pływ u rozm aitych czynników  na determ inow a­
nie płci.

I tak  prof. B er m ów ił o w p ływ ie  horm onów  i dzia­
łaniu  czynników  chem icznych na zm ianę płci. Mgr S ta ­
chow iak  om ów ił sw oje badania, będące pow tórzeniem  
niektórych badań daw niejszych, nad problem em  za­
leżności płci potom stw a od w ieku  rodziców. A utor po­
słu g iw ał się przy tym  m etodam i statystycznym i.

Dr Jordan zajęła się zagadnieniem  w pływ u żyw ie­
nia roślin  oraz w pływ u w ilgotności otoczenia na płeć 
u różnych grup roślin. Prof. Zurzycki przedstaw ił 
w p ływ  czynników  fizjologicznych na determ inację płci 
u roślin; w skazał na znaczenie karotenu w  w yniku  
przeprow adzonych badań.

Dr Bayer zw rócił uw agę na p lastyczność determ ina­
cji p łci u niższych organizm ów  roślinnych na przykła­
dzie okrzem ek. S tw ierdził on, że wraz z rozw ojem  ew o­
lucyjnym  organizm ów  kom plikuje się  determ inacja  
płci.

M gr Z iółkow ski zdał spraw ę z w łasnych  badań nad  
w pływ em  w ieku byków  i krów  na stosunek płci u po­
tom stw a. Mgr D om iniczak om ów ił w p ływ  tem peratury  
na determ inow anie p łci u A m ph ipoda  z rodzaju G am - 
m arus; jego zdaniem , pow yżej pew nego krytycznego  
punktu tem peratury istn ieje  przew aga p łci m ęskiej, 
a poniżej — przew aga p łci żeńskiej.

Prof. Olbrycht, obrazując w p ływ  w arunków  ze­
w nętrznych na determ inow anie płci, podkreślił znacze­
n ie  tem peratury, żyw ienia, w ilgotności (u roślin) oraz 
bodźców  elektrycznych. Zdaniem  prof. Olbrychta, 
w spólne badania z fizykam i m ogą przynieść now e dane 
w  szeregu problem ów  biologicznych.

Dr Fidelus m ów ił o w p ływ ie  żyw ien ia  na p łeć u kur. 
P ozostali dyskutanci poruszyli problem y .izasadniczy 
oparte głów nie na literaturze i na w łasnych  obser­
w acjach. C iekaw e było w ystąp ien ie  m gr W asilew ­
skiego, który poruszył problem  praw dziw ego stosunku  
liczbow ego obu p łci u płodów  rodzących się  jako m ar­
tw e i resorbow anych do tych płodów , które dostają się 
pod kontrolę badacza. D yskutant podkreślił, że pew na  
ilość płodów  w ym yka się  spod kontroli naukow ej, gdyż 
nie są badane p łody resorbow ane i rodzące się jako  
m artw e. Spraw ę tę  w  m iarę m ożności należałoby  
uw zględnić w  następnych badaniach.

G runtownym  przygotow aniem  w yróżniała się w ypo­
w iedź dr. N iw elińsk iego, który poruszył problem  tzw. 
przez niego „jałowiactw a", oraz problem  działania hor­
m onów  na p łeć potom stw a, w  konkluzji zaznaczając, iż 
płeć należy traktow ać jako w yn ik  sw oistego typu przy­
stosow ania organizm u do środowiska.

K onferencję podsum ow ał prof. W iśniew ski oceniając  
ją jako udaną. Prof. W iśniew ski stw ierdził, na podsta­
w ie  przebiegu K onferencji, że spraw a determ inacji płci 
in teresu je w ielu  badaczy polskich, że są nad nią pro­
w adzone liczne badania, w yraził przy tym  nadzieję, że 
po K onferencji badania tak ie  przybiorą jeszcze na sile.

K onferencja dotycząca determ inacji p łci jest bez 
precedensów  w  h istorii nauki p o lsk iej: była  to pierw sza  
w iększa na naszym  gruncie sesja  pośw ięcona n iezw ykle  
w ażnem u z punktu w idzenia gospodarczego zagadnie­
niu. Poruszenie tego zagadnienia i obudzenie zaintere­
sow ania całej P olsk i stanow i n iew ątp liw ą zasługę  
i w ie lk i sukces oddziału w arszaw skiego Polsk iego To­
w arzystw a Przyrodników  im. K opernika.

M ateriały sesji, zarówno referaty, jak  i dyskusja, 
ukażą się w krótce w  druku. O czekiw ać należy, że  pu­
blikacja pozw oli na lepsze przysw ojen ie sobie proble­
m ów  przez szerokie grono przyrodników  i stan ie się  
cenną pozycją w  literaturze pom ocniczej dla studen­
tów.

NAPOLEON W OLANSKI (W arszawa)
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Z działalności oddziałów Tow .

GD A ŃSK

Spraw ozdanie z działalności oddziału P olsk iego Tow. 
P rzyrodników  im . K opernika w  G dańsku w  IV k w ar­
ta le  1953 r.:

Oddział gdański PTP im. K opernika obejm uje ty lko  
nieliczną grupę przyrodników  i m iłośn ik ów  przyrody. 
Liczba członków  w  dniu 31. X II. 1953 w yn osiła  123 oso­
by. Spraw iają to sw oiste  w arunki terenu, a m ianow icie  
brak u n iw ersytetu  grupującego w ięk szy  zastęp  b io lo ­
gów . Praca Oddziału m a w ięc z konieczności c iasne  
granice i m ożliw ości.

W ram ach posiedzeń referatow ych  prof. dr J. M o-  
r z y  c k i w y g łosił odczyt Z m ienność k ierow an a  w  m i-

Przyrodników  im. K opernika

krobio log ii, zaznajam iając zebranych z najnow szym i 
osiągnięciam i nauki radzieckiej w  tej dziedzinie.

W  zw iązku z akcją kortow ską odbyło się  jedno po­
sied zen ie sem inaryjne.

R eferat dysku syjny  m gr Jadw igi Ł u c z a k  na tem at 
zagadnien ia  f ilo - i ontogenezy niektórych grup zw ie­
rzęcych, przytoczył bardzo ciek aw e fak ty  z dziedziny  
fizjo log ii p ierw otniaków , skorupiaków  ł ssaków . Trud­
ność ' należytego przeprow adzenia akcji kortow skiej 
tk w i w  tym , że  na terenie gdańskim  kurs kortow ski 
reprezentow any je s t tylko przez dw óch uczestników .

Zarząd O ddziału poczynił starania celem  upow szech­
n ien ia  nauk przyrodniczych w śród nauczycielstw a  
i w ojska , co pozw oli w  I kw artale 1954 r. na szerszą  
ak cję propagandow ą w iedzy  biologicznej poza nor­
m alną działalnością oddziału.

P U R C H A W K A

Fot. Jerzy Małecki

P urchaw ka (L ycoperdon ) Z djęcie w yróżn ion e na konkursie fotograficznym
W szech św ia ta
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